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Dyrekcya Banku Przem ysłow ego w e Lw ow ie zaw iadam ia, że  na p o d ­
stawie uchw ały W alnego Zgrom adzenia w  dniu 21 października 1919 r. za­
twierdzonej postanow ieniem  M inisterstwa S k a rb u  oraz P rzem ysłu i Handlu 
z daty W arszaw a 10 m arca 1920 r. L. 139 dotychczasow a firma

Bank Przemysłowy dla Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z W. Księstwem Krakowskiem

zm ienioną została na

P olski Bank P n t myślowy Spółka akcyjna.
Dyrekcya tulskiego Banku przemysłowego S. A. we Lwowie.
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a  froncie tryumf za tryumfem.
Bar i Berdyczów zdobyte. Ludność wita wojska nasze przychylnie. 

Entuzyastyczne powitanie w Żytom ierzu.

miejsca układów. W  ten sposób w kwesty! czy­
sto formalnej (?) i przypadkowej (?) rząd polski 
starał się uzyskać od początku kapitmacyę rzą­
du sowieckiego, poza tern. pomimo, że te)pst no­
ty rządu sowieckiego me był ogłoszony przez 
prasę polską, półoficyalna pirasć. polska pozwo­
liła sobie na seryę wyciaazak niesłychanie gwat 
townych i w tonie, nie sjwkykiąnym w żadnym 
innym kraju, na temat tej noty, zawierającej 
tylko propozycye oznaczenia iranego miejsca, 
spotkania i zawarcia zawieszenia broni. Ataki 
lei prasy dochodziły do napaści osobistych n* 
kierowników rządu sowieckiego, a specyaLnie 
departamentu spraw zagranicznych.

3) Odrzucając Borysów jako miejsce układów 
rząd sowiecki brał p(>d uwagę udmOwę rządu 
polskiego zawarcia ogólnego zawleazunla u™»nf 
istotnie bowiem związek między kwesrtyę Botcy- 
sowa a sprawą ogólnego zawieszenia broni, nge 
maże być ignorowany.
■ 4) Mimo że rządowi sowieckiemu z raBcyi jo- 
go propouycyi zawieszenia broni przypj<sywaina 
rozmaite przewrotnie plany, propoeycya ta była: 
w rzeczywistości do tego stopnia naturalną, z 
chwilą, gdy mówiono o pertmktacyajch pokojo­
wych, że nawet część prasy polskiej, jak o. p 
„Robotnikwysunęła to żądanie jako amno 
praez się zrozumiałe i to równocześnie z raąd<e*n 
sowieckim a nJawed praed jnJmr. ,

5) W komunikacie mdiotelegTEficznym oó- 
cyiailnym, wysłanym pa izez tuąa polaki, znajdu­
jemy wzmiankę o stanowczej •aeoyayi, którą, jT-  
wziął rząd polski oo do powsirz^mandn się cą 
weaeLtiej akcji zecaapeoj prze. cna nokowwi. 
Rząd polski oświadcza w nim, ze dowództwo 
wojsk, polskich nie będzie kompljkuwiaio 
iwtań przez akcyę zaczepną, gdy tymczasem w 
nocie poprzedniej, na którą się powoduje, znaj­
duje się tylko niejasna wzmianka o obecnych 
i byłych zamierzeniach dowództwa polskiego, 
głosząca, że „dowództwo nie miało i  nie ma ©1 
becnie żmudnego zamiaru utrutuniania rokowań 
pokojowych przez akcyę zaie&ępoą, W  tej samej 
nocie rząd poiisiki oświadcza swoją gotowość do 
ćlaiszetro prowadzenia rokowań, celem zwołania 
konferjiicyi pokojowej rosj^skó-podskiej.

6 Rząd sowiecki ze swej strony gotów jeof 
podjąć pertraktację, przetrwane H z  poprzed 
nie ultimatum rządu polskiego i Jgo inteneye 
pokojowe (!) nie uległy zmianie. Wszystkie po­
głoski, szerzone o rzekomych zfliriaT"ch 
sjwciyjii biizyi sowieckiej, są tendencyjnym 
wymysłem (II). Prasa polska przyznawała wie­
lokrotnie, że denzywa wojsk polskich nie była 
woale odpowiedzią iu  ofenzywę rosyjską(?IT^, 
lecz skierowaną była tylko przeciw rzekomym 
Łoacertracyom wejsk rosyjskich, W  rzeczywi­
stości w . czasach ostatnich ne fromcie polskim 
witały in»e"?ce tylko utarczki o charakterze miej 

_  . , . . .  scowym (??) i akcye wojsk czerwonych, będące
„ I _ , ; , Przyczyną jest niemożliwość porozumienia ssę iy!ko odpowiedzią na operacyt zaczepne wojsk 

igiorsu donoszą, ze rokowania Finlandyi I w sprawię otworzeń .a pasa neutralnego nad I nlllclriplt fO\ 2 wAo!ł.. -1______ a.*__
ałitłoAmf n imamiraytA ■

Warszawa (PAT). Komunikat sztabu gteme- 
tąiubg,) z dnia 28 kwietnia b. r.:

Oleuzywa na Ukrainie rozwija się padał po­
myślnie, Nasze oddziały w szlachetnem współ 
^Wodnictwie iclgają ogromnymi marsaam* 
^ie-nrzyjaciela i nie dają mu czasu do zebrania 
jjL Malin, Kooisteu, Berdyczów, Koziatyn, 
Chmielnik i 3ar, zostały zajęte. Zdobycz w Jeó- 

i materyaie wojennym ogromna. W  Ber- 
®yczc vie, tro-iionym zacięcie w kilku punk-
tach, v zięto prawie szystkle składy i urządzę- | liński, pułkownik.

□  □  □

nia, 44-tą dywłiyę sowiecką rozbito. NaSaa ja­
zd, i manewrem oskrzydlającym zdobyła po o- 
strej nocnej walce Koziajtyn i wzięła tam 2000 
jeńców. W  Żytomierzu wzięto oprócz nioprzóll- 
czoaiej jeszcze zdobyczy 10 dział, czołg ii ikmeę- 
łaryę 58 dywizyi sowieckiej. Nastrój hudtno6ci 
miejscowej w większości przychylny. Wojska 
wkraczające dę Żytomierza byry •uhizya*tyu»- 
nie witane.

W  zastępstwie szefa sztabu: geaera&tttgo, Ł w

Wojska nasze na przedmieściach Kijowa?
W arszawa/ (Tc-1. M.) W  kuloarach sejm owych

r°z‘ ^a się dziś pogłoska, że przednie straże

fili

Ni

’*"aJr.ryj#kie miały juz w Kroczyć na przed-
oia Kijowa. Potwierdzenia pogłoski tej

nie zclolano.
u-

emcy gdańscy zaskoczeni naszemi
zwycięstwami.

Ł «ańsk. (PA1 Zdziwienie tutejszych kół 
t/axeckich kłamliwie informowanych przez 

niemiecną o wypadkach polskich z po- 
c‘-iu zwycięstw odniesionych na frondo 
^hodiiim, jest olbrzymie. Dwa dni temu

„Danzigej- Ztg.“ poówła wu attomość •  zajyciu 
Lwowa przez bolszewików (!). Dzisiaj zaś pol­
ski komunikat fromowy podaje o zajęciu Ży­
tomierza, zaś piistum polskie w  nadzwyczajnych 
dodatkach donoszą o pochodzie wojsk polskich 
na Kijów. .

Lw ów  dekorowany.
Lwów (PAT). Z powodu zwycięstwa nad boi- 

szr wikami wszystkie budynki miejskie, pań­
stwowe i wiele prywatnych udekorowane fla­
gami o barwacn narodowych 1 miejskich.

Rokowania pokojowe rosyjsko-finiandzKie zerwane.
w

K R,i*
- °~yą ś  wiecką zostały ostatecznie przerwane, i toką fińską.

m

S s i y  n ń  m i n i » M i i e  lii Siałysilelm.
^3dają“  wstrzymania akcyi ofenzywnej na czas rokowań.

(Radio CziczerSna do prasy polskiej).
W®

tu i j s?awa (PAT). Biuro pa-asowe KomitsarjTa-
z ^.u,'!(Jr̂ 'ego dla spraw zagi-anicznyich rozesłało

'^kwy radio treści następującej:
Jdjgj^®awa. Prasa. Dnia 23 kwietn Od Ko-

Ludowego dla spraw zagranicznych.
dosai na «y-tuacyę bez wyjścia, do jakiej
u .j. y Pertmtadaieye między rządem sowieckim 

śą<h układówórąa ■*" polskim w sprawie miejsca
kampanię, prowadzoną, przez prasę pól 

ą i»-olsk:> przeciwko rządow i sowiockie- 
4 także woliec 

Cy. ,1 :i i ka tu

Ulu .
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głoszenia przez rząd ]>ol»’vi 
radjotelegraficznopo o pcrtm kla-

■ządern sowjeckim, (en ostaiuii, uwsiża

fisz?
sowiecki

usta lić  punkty następujące: 
prasa, polska wyrażają ztlumienie. 

po zaproponow an iu  Po lok  un

polskich (?) i nosiły zawsze charakter deienzy- 
wy strategicznej (?),

7) Rząd polski w swoim ostątnim komunika­
cie oświadcza, że igotów jefet do dalsizego ptrowa.- 
dzenia negocyacyi nie wspominając wszakże o. 
swoim nkt. jmia-tu rn w kwesty i. miejsca. Rząd so­
wiecki przyjmuje do wiadomości zobowiązania, 
nie formalnie wprawdzie, lacz kategorycznie 
przyjęte przez rząd polski w swoim ostatnim ko­
munikacie, powstrzymania się od akcyi zaczep- 
n< j przez czas rokowań. Ze swej strony rząd 

wyziniaczenia miejsca i terminu spotkania* od- I sowiecki ożywiony jest chęcią zmaleziedja wyj- 
rzuea potem miejsce wyznaczone przez rząd poi- | ścia w sprawie miejsioai rokowmu które mogio- 
skL W  rzeczywistości zaś rząd polski zwlekał I by być przyjęte przez obje strony. Nie mogąc 
przez 3 miesiące z odpowiedzią n-a propozycję { « ę  zgodzić na Borysów ani na żadne inne miej- 
pokoiową rządu sowieckiego. Ten ostatni na- ! sce na linii frontu albo w pobliżu tej linii, rząd 
to miast nigdy nie zobowiązywał się do przyj m u- 1 sowiecki zgodziłby sją podjąć układy w Grodnie 
wania bez dyskusyi miejsca^ które rząd poi sic ! albo w Bialymsłokn u. p„ o Lic delegaci m:elibv 
hędzie chciał mu wyznaczyć. Boąya sowiecka ! 
nie jest krajem zwyciężonym, któremu zwycię- 
sca mógłby dyktować swoją wolę (|)( a wj'Za.s i 
czenie miejsca do pertraktacyl prztz rząd polski 
i.ie może być uważane za ostateczną decyzyę bez 
zgody rządu sowieckiego.

2 ; Rząd polski odpowiedział n-. propozycyę > 
zawieszenia broni i suotkanią w Estonii tylko , 
odmową kontynuowania wy imany zdań eo do •

iam zaipewiniome wszelkie ldogodnienia technt- 
eżne, nie.zlzowme u podobnych trypadkaich.

8 ; Rząd sowiecki nie chce -wierz.)ć. aby Joraj, 
ju-owadzący wojnę, odm.aw a.ł prowadzenia ro­
kowań na swojem terytoryiun i w miejscu, nie 
mogącerń luulzić zasfarzeżcii r, żadnego punkibu 
widzenia rzekcnio inawet polityk? wewnętrznej.

Nr. liii*. Bitiro Prasowe. Kornisaryat Ludowy 
dia spmw zagranicznych.
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Nasz pochód na Ukraina.
i.

Ralcsną wieść przyniósł ■wczorajszy komuni­
kat sztabu generalnego. Wojska na3ze, przeszot: 
gzy pod dowództwem Naczelnika państwa do 
kontrofenzywy na Wołyniu i Podolu przełamały 
odraizu front bolszewicki i w zwycięskim pocho­
dzie (posuwają, się naprzód. Tempo pochodu jest 
wprost błysucaw iczne. W  ręce polskie dostał się 
już Owtuoł, Kremno, Czudnow i Żyttomierz; naj­
bliższe dni przyniosę nam niewątpliwie nowe 
zwycięstwa i zaprowadzą wojska nasze P°<ł 
aury  Kijowa.

bolszewicy mają to czego chcieli. Przeciąga- 
H oni rozpoczęcie narad pokojowych, wykręca­
li się od pecr ti-akta^yi wszystkimi środkami i me­
todami bizantyjskiej dyplomacyi. Lczyli na to, 
£9 sity polskie są słabe, że armia nasza nde po­
trafi zmusić ich, gdy aego zajdzie ipętaeha do 
m a r n a  pokoju. Łudzili się ciągle nauanyą, 
że ich wielotygodniowa kampania agitacyjna 
■demoralizuje ducha polskiego żołnierza i wy­
trąci mu oręż z dłonii.
: Czerwoną dyplomacyę spotkał zawód. Wojska 
neuze przetrzymały zwycięsko napói spędzonych 
■ wszystkich części dawnego imperyum hord 
bolszewickiego żołdactwa a obecnie na roz­
kaz Ukochanego Wodza pi zeszły one do ataku* 
łamiąc jednym zamachem opór pysznego do 
.wczoraj wroga

Sukces naszej ofuizywy j « t  przeto kunoecem 
wojskowym i sukcesem moralnym; poprawi on 
,w bardzo znaczny sposób naszą sytuacyę w przy 
młych rokowaniach pokojowych.

Ostatnie wypadki na Ukrainie mają jednako­
wo! także 1 i " " .  niezv /kle głębokie znaczenie. 
Zewnętrznym lago przejawem jest fakt, że r ównio- 
ceeónie z pierwscym rozkazem do ataku ogło- 

dwa manifesty: manifest Naczelnika pań­
stwa do ludności Ukrainy i Petlury do swych 
rodaków, zwiastujące, że nowy okres wojny któ 
ty stfę wczoraj rozpoczął jest okresem wnlki o 
państwową niezależność Ukrainy, prowadzoną 
prey czynnej pomoc/ Polski.

W  (ten sposóD przystępują nasze czynniki kier 
pownicze do realizacji jednego z najważniej­
szych etapów sv»ej polityki wschodniej, polega 
lącej na wyswobodzeniu krajów kresowych od 
uałiyku po morze Czarne z pod przewagi m<*r 
kiewiskiego impcryaLzmu związania; ich ścisły' I 
md stosunkami z Rzeczpospolitą i oddzieleniu | 
tseregdem niepodległych państw Polski od II osy i jj 

Etap to —  powiedzielibyśmy — najważniej- J 
gzy. Pozostaw iw ie bowiem Ukrainy przy Rosyi 
ańszezyłoby de facto pratwie całą w® mość na­
szej koncepcyi politycznej na wschodzie, »pa- 
czając jej linię ideową i pozbawiając nas w szy- 
gtfklch płynących z niej korzyści.

Nic wołn* zatrzymywać się W połowie drogi. 2 
tlAirtn samof«iaiuiiwi«niia narodów wyvnieszonfe 
przez Polskę nai swym sztandarze nie może być 
ograniczone ty*kn do północno wschodnich kre­
sów; musi ono zaialeść zastosowanie także na 
kresach połucuijowo-wschodnich.

Poldka, niosąca zbrojną pomoc Ukrainie w  
ddfeyhkuniu przez nią nierawlfłości, przeprowa­
dza dopiero n(a(prawdę całą swą wielką ideolo­
gię. oak odmienmą od stosowanych dotychczas 
tam przez Moskali, Niemców, czy Austiryaków 
metod imperyali stycznych.

Ponadto nie wolno and. na chwilę zapominać, 
ie Ukraina jest pod sta; rą i kluczem potęgi 10- 
syiakŁej: bez Ukrainy Rosya nigdy dla nas nie 
może być groźną,

Akcya na3za na Ukrainie jest jednak nietyl- 
ko map ważniej aym  ale i najtrudniejszym etai- 
pem rrtulizacyi polskiego programu pokojowe­
go. Trudności te są zaś podwójnej natury: 
■abjeflotywnej i subjaktywnej, psychologicznej.

Nie witoUctno jeszcze jaki wpływ ma rząd 
Peti/UT Ukrainie, czy uświadomienie caro- 
Aowo-paóstwowe jest już tam ijak silna by por­
wało masy ludowe do walki z najazdem rosyj­
skim i czy zdolności pańsfcwo-twórcze świado­
mych Ukraińców wystarczą do zbudowania 
samodzielnego gmachu administracyi państwo­
wej. Jednem słowem budzą się w każdym z 
nas obaw", czy nasza ukraińska Impreza dozna 
należytego poparcia ze strony samego ludu u- 
kraińskiego i czy utrzymanie niezawisłości re­
publiki ukraińskiej nie narazi nas na olbrzymi 
wieloletni, a może w końcu bezowocny wysiłek 
zbrojny i nie pozbawi nas w międzyczasie o- 
gromnej ilości sił administracyjnych, tak ko­
niecznie potrzebnych przy budowie własnego 
gmachu państwowego.

Niemniejsze są też trudności natury psychi­
cznej, powiedzmy7 wprost uczuciowej...

Stosunki nasze z Ukraińcami były do tej pó­
ry fatalne. Z Kozacsyzną i z ruchami Chmiel­
nickiego, Gonty, Żeleźniaka, łączą sdę upiorne 
wspomnienia masowych rzezi, mordów i gwał­
tów na naszych rodakach Kieeowy ch, wspom­
nienia strasznych klęsk i kataklizmów. Ostat­
nie zaś pięćdziesięciolecie pożycia polsko-ru­
skiego w  Galicji, a .wreszcie krwawa a tak bo­
haterska obrona Gaticyi Wschodniej przed u- 
kraińskioml zakusami, okrucieństwa popełnia­
ne przez Rusinów na wschodnio-galicyjskich 
Polakach budzą w nas dreszcz zgrozy.

I zaprawdę niejedna matka polska, która 
straciła syna w walkach pod Lwowem nieła­
two zrozumie ostanie wydarzenia, nie potrafi 
bez pewnego wysiłku wczuć się w słowa ma­
nifestu Naczelnika.

Całą trudność położenia, niepokój nurtujący 
duszę pclską rozumieli bardzo dobize nar.-de­
mokratyczni zwolennicy ugody z przyszłą car­
ską Rosyą, sprzeciwiający się wolnościowemu

pregramowi wschodniemu naszych czynniH 
ków kierowniczych. W yzyskali też on: te trud­
ności i obawy co do Ukrainy dla walki prze* 
ciwko całej koncepcyi fedeaalistycznej. Jest to 
najsłabszy odcinek frontu politycznego grup 
większości — sądzili oni —  będzie go więc ła­
two można przerwać, a p: zez to obalić całą 
konctpcyę wschodnią i przeforsować swój ane- 
ksyonistyczno-rusofilski progTam. Ubocznie 
mówiąc rokowali sonie też oni nadzieje, że u 
trącając program, którego widomą głową jest 
Naczelnik Państwa, utrącą także jego tak Eier 
wygoim im osobę a miejsce w Belwederze zwol­
nią dlr powracającego z zagranicy wodza du­
chowego endecji.

Zaatakowali więc projekt ukraiński w  swej 
prasie, na zgromadzeniach wiecach, a ostatnio 
w Sejmie Wyolbrzymiali wszystkie niebczpie* 
ozeństwa podsycali istniejące oba.wy. Ponieśli 
jednam kieskę. Leader ich p. Stanisław Grabski 
musiał ustąpić ze stanowiska piezesa ktmisyi 
dla spray' zagranicznych, a wszystkie stronni' 
ciwa sejmowe nawet najbliższe, im noirudow® 
zjednoczenie ludowe stanęły jednomyślnie ma 
gruncie ofieyalnej polityki.

Czemuż to przypisać?

Przebieg przesilenia gabinetowego
Stanowisko premiera baiuzd silne. —  Dymisya ministra Seydy i wicem. 
Poszwiriskiego pewna. —  Sprawa pozostania w rządzie min. Grabskiego

i Diszawskiego.
Warszawę (tel. M.). kumo, żc nad gabinetem 

obecnym zawisł znak zapytań a, a hc-yzont po­
lityczny jest w dr.lsz] m ciągu zachmurzany, to 
prae< ież w Sejmie prawie na ogoi panuje na-
nuje nastrój ui»ty icijc* y Premier Skulski,
dzięki swej przezornej polityce, umiał sobie po- 
zysaac całą izbę, która z wyjątkiem posłów CHą- 
błń»kieg >, Grabskiego 1 km. Lutosławski, i uh  
przyjaciół frakcyjnych, gotowa jest da wszelkich 
wyiiśkóiw, aby ułatwić premierowi trudno zada- 
n|e kierowania nawą państwowy, w obecnym 
odpowiedzialnym momencie. Oczywista, że no­
wo utworzona syauacya wymaca pewnych zmian 
w składzie rządu. Ze stromy pawnych grup po- 
seJisfkich podnoszą, że w gabinecie, zwalczanym 
przez związek ludowo-narodowy, nie powinni 
zasiadać ani p. Grabski, ani p. Olszewski. Nie 
ulega te! wątpliwości ustąpienie ministra dla 
Wielkopolski, Seydy i podsekretarza stanu po- 
szwińskiego. Ostatnie bowiem wypadki poznaj 
Skie wykazały całą nieudolność obu tych pa­
nów. Już teraz pp. Seyda i Poszwińaki nie po­
kazują się w Sejm e, ztaisłainJając się wiedyspo- 
zycyą. Niemniej auttualną jest zmiana na stano­
wisku ministra spraiw zagranicznych. Koniecz­
ność zatrzymania dla większości sejmowej stron 
nici wa N. Z. R. czyni wątpliweml pogłoski o u- 
ł łupieniu p. Peptowskiego ze stanowiska mini­
stra pracy. Do jeszcize dowolniejszych kombi- 
nacyi zaliczyć się mnisi w widumoścl dziennikar­
skie o oczekiwanej dyir.isyi ministrów człon­
ków P. 8. L. Co prawdo, piastowcy nie ujawnili

jeuzc: e swegc stanowiska w sprawie rehwnstrur 
kcyj gabinetu. Definitywne słowo znajdziemy 
dopiero w czwartkowej mowie budżetowe] y  
Witu_a. Wobec tego jednak, że bez udziału pi®- 
stewców, przy najmniej w obecnym momencie 
o rządzie odpowiedzialnym przed Sejmem mowy 
być nie może, nie ulega najmniejszej wątplwo 
Ód, że z tej strony nie oczekują premiera y nt 
ckiogo żadne nieprzezwyciężone trudnośoL

Nar. Zjednoczenie Ludowe przeciw 
rekonstrukcji gabinetu?

Warszawamiel. M.). Krążą pogłoski, że w N«*- 
Zjedu, Lud. la tnie je tendeneya zaniechania re 
konstrukcyi gabinetu, Agitecyę w  tym kicrunk-d 
uprawia podobno p. Dun?nowica. Pogłoskę tę 
notujemy z m tn m i W ,  albowiem wydaje aif 
wątpliwem, ażeby ftai. Zjedn. Lud,,'a więc stras 
uictwo, które wyłoniło ze siebie piemiora Skul1 
rziego, świadomie dążyć praya^ło do ji tzcZ* 
wiąkasego zabagulania sytuacyi;

Stronnictwa sejmowe radzą nad 
sytuacyą polityczną.

Warszawa (tel. M,). W  ciągu wczwrajsBeg* 
wieczoru toczyła się naraaa piastOwców, tuffO- 
towcow i klubu pracy konstytucyjnej. FizedmiP* 
tem narad była obecna sytuacya polityczna. V-
chwał żadnych do późnego wieczoru nie 
wzięta

Deklaracya konferencyi w San Remo.
raryż (PAT) „T«nips'‘ podaje tekst deki ara- | sprzymieraone nie będą tolerowały da! zych V0"

gwałceń traktatu pokojowego, którego wykonś* 
nie będzie wymuszono na Niemcach przy uiTC** 
wszelkich środków, nie wyłączając nawet °^v ' 
paeyl terenów niemieckich. Wreszcie sprzyUJlo* 
rzeni jeszcze raz stwierdzają, iż istnieje mię<i*f 
nimi nieścisłe porozumienie.

cyi sjw zymierzeńców zamykającej obrady Kon- 
ferencyi w San Remo. W  deklaracyl tej sprzy 
mierezńcy odrzucają żądania Niemiec w sprawie 
utrzymywan a armii dwustutyslęczne] i stwier­
dzają, ie Niemcy nie wykonały zobowiązań 00 do 
niszczenia materyału wojennego. Mocarstwa

Urzędnicy otrzymają na 1 Maja 
pensye czerwcowe.

Warszawa (tel. M.). W  kuluarach sejmowych 
opov, iadają, że urzędnikom państwowym wy­
płacone być maję 1-go maja pensye czerwcowe.

0 supremacyę Lw ow a.
Warszawa (tel. M.). Na środowem posiedzeniu 

posiów małopolskich uchwalono z okazy i po­
działu Małopolski na cztery województwa, do­
magać się supremacyi dla Lwowa, a to ze wzglę 
du na jednolitość administr-icyjf kraju.

Forytowanie prasy poznańskiej-
Warszawa (tel. M.). Podwyższenie taryfy 

przesyłkę pism w byłym zaborze pruskim 
dzie w życie dopiero z dmem 1 lipca b. r. W  *•** 
sposób rząd przyzaał prasie poznańskie] P*2?' 
wilej, na który widocznie wedle opinii nąńi! M® 
zasługuje pretea małopolska i warszawska-. ^

I K u n i l l P  bry|an'y- olntynę, złoto, srebro. zeg»r_^ 
P U | IU j^  wszelką biżuteryę nową i antyczną, 0
sztuczno ząby (nawet połamane) płacę za

od 20 d o  80 koron.

J O Z E F  C Y A N K I E W i C Z
Chrześcijański zakład zogarm ..iubllerskl 

Kraków , ul. Sławkowska 1,

«
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Oyskusya budżetował rekonstrukcya gabinetu,
(O d  tu t»xego  k o re s p o n d e n ta  tc a rs za irs k ie g o ).

Waisz -wu, 28 kwietnia.
(A.) Naczelnik państwa bawi aa froncie.

. To znaczy, że wszystkie pogłoski, jakoby prze­
silenie gabinetc/we już wybuchło, są pod wzglę­
dem formalnym stanowczo przedwczesne.

Nie ulega przecież wątpi >wości, że kilka mi- 
Distrów obecnych nie przeżyje aysknsyi budże­
towej.

Należy dać zatem krótką charakterystykę tej 
°statn iej.

Toczy się ona od przeszłego piątku. Do tej po- 
D7 zabrało głos szesciiu mówców. Z tych dwóch 
bardzo wybitnych: Gląbićski i Daszyński.

Wzorem najlepszych tradycyj parlament.ary- 
»nu angielskiego mówcy nie poprzestali na kry 
iykowajadu samego budżetu, to jest gospodarki 
®taarbowoj, lecz sięgnęli głębiej i dalej. To zna- 
<*y starają się scharakteryzować ujemne — ich 
“daniem — strony gospodarki ogćłno-państwo- 
^oj, ujemne strony całego życia politycznego w 
“Grodzonej Polsce.

Dzięki temu dysk asy a budżetowa nabrała po- 
Kłębienia i ogarnęła szersze widnokręgi.

Dowodzi to także dużego zmysłu polityczne­
go, wrodzonego narodowi polskiemu — pomimo 
Wszystko, co się wypisuje na temat nieudolno- 
^  polityicznoj Polaków, — że niemal każdy z 
•ńowców, którzy do tej pory przemaw ali pod- 
Caas dyskusyi budżeitowej, nie poprzestaje na 
*®xnej krytyce, lecz szkicuje coi w rodzaj u po.
*Ytywnego programu, według jakiego praetnąl- 
fcy uleczyć wykazywane przez siebie bolączki.

Pud tym względem Sejm polski ma nieslycha- 
wyższość nad parlamentem austryackim z 

CŁa*sów moinarchii. Tam, w Wiedn u podczas 
dyakusyi budżetowej słyszało s*e wiecznie same 
“ łtrzekaniia na rząd i domagania się, aby rząd 
Wszystko sam zrobił. Ci posłowie inlemieccy i 
“®e®cy nie mieli nigdy żadnej inieyatywy. Bra- 
*°wało im wszelkiej satuiodzielnosci myślenia i 
^oAamia. Były to dzieci, odwołujące się wciąż 

poparcia, opieki, i pomocy rodziców. Oczywi- 
następstwo systemu padry m oniał n ego, upra 

^lahego od setek lait przez dynastyę Habsbur- 
*ów.

Naweit i  Koło polskie w parlamencie austrya- 
J^ioi inje rozwijało podczas dyskusyi budżeto- 
JJ[eJ inieyatywy pozytywnej. Zjawisko całkowi­
t e  naturailne. Cóż bowiem Polaków w Austryi na stanowisku ministra spraw zagranicznych,
to g ła  obchodzić naprawdę Austrya? Żyło się pojawiły się w prasie przypuszczalne kamdyda-
*  Austryą w  zgodzie, lecz nie przestawało się

W  Sejmie polskim zarysował się duch inieya- 
lywy i dążność do działań a pozytywnego.

Prawda, że na ulicy Wiejskiej zasiada mało 
ludzi z głębszem wykształceniem uniwersytee- 
kiem, a choćby nawet i średniem. Pod tym 
względem parlament polski sto, najniżej ze 
wszystkich obecnych parlamentów europej­
skich.-Lecz mimo to świadomość, że Sejm pol­
ski może i powili en o sprawach polskich, a więc 
o sprawach wuasnych radzić, — wpływa bardzo 
dodatnio na przebieg dyskusyi budżetowej.

Nie ulega wątpliwości, że musi dojść do re- 
konsiirukcyi gabinetu. Fizycgncmia stronnictw, 
które pnpier^ją rząd pana Skulskiego, nie odpo­
wiada fizyognamii tegoż rzędu.

Pokaże się to dokładnie podiozas dalszej dys­
kusyi, na zakończenie której prawdopodobn e
— według najlepszych wzorów parlamentarnych
— obie strony: opozycya i stronnictwa rządowe, 
postawią jakieś umotywowane „porządki dzieo 
ne", jak się mówi w Palais Bourbon Głosowa­
nie za jednym z nch pozwoli obliczyć, ile gło­
sów padnie za rządem, oraz ile przeciwko rzą­
dowi, jakie grupy idą z rządem, a jakie przeci­
wko niemu.

Takie ugrupowanie stronnictw bądPe dla pre­
zesa gabinetu wyraźną wskazówką, Ba kim ma 
się oprzeć, kogo ma się pozbyć z lawy ministe 
ryalnej i kogo na niej posadzić, by przynajmniej 
na czas penv en zabezpieczyć swoje rządy i zape­
wnić sobie także możność przeprowadzania w 
Sejmie ustaw, uważanych przez siebie i swoich 
kolegów za potrzebne.

Wszystkie te objawy życia sejmowego są do­
wodem, że od.rcd.zony parlamentaryzm polski 
upodabnia się do europejsk ego.

Trzej kandydaci na stanowisko 
ministra spraw zagranicznych
JttR. A. GGLUCHOWSKI. -  HR. A. TARNÓW 

SKI. — ERAZM PiLTZ.
(Sylwetka politycznej.

Kraków, 29 kwietnia.
W związku z cząściowem przesileniem gabi- 

nótuwem, a zwłaszcza prawdopodobną zmianą

®Jyśleć o Polsce. Galicya była na papierze pro- 
yTneyą arustryacką, c orpiara wiele od rządu 
rj^tryiaicikiego, lecz — o ile się dało — nie po- 
f^ la łn  po 1869 roku wtrącać się rządom cen- 

a'nym do spraw galicyjskich.
. A zatem posłowie polscy podozias dyskusyi 
T^żetowej nie roztaczali przed oczyma kole- 
*  w z innych krajów bolączek specyaln e gali- 
ivi. •*°h. a i rządowi centralnemu się nie skar- 

publLcznie, ponieważ pragnęli dawać mu*yii
Jak

tury na stanowisko kierownika naszej polityki 
zagranicznej.

Wśród szeregu nazwisk, f guru ją tr*y, które 
najczęściej są w kombinacjach powtarzane Są 
to nazwiska: Agenora hr. Gołochuwskiagc, Ada­
ma lir. Tarnowskiego i Erazma Pjltza, Nie oa 
rzeczy więc będzie zapoznać czytelników z do­
mniemanym kandydatami na ministra spraw 
zagranicznych. Oto co o nich pisze nam warsza­
wski korespondent (A.):

• • •

°a»i najmniej powodu do interwencyi i do wtrą-
la sję w sprawy galicyjskie.

Agenor hrabia GOłucnowskl, starszy syn wjel- 
j kiego namiestnika Galicyi, który z n ebywałą u

i* O W E  K SIĄŻK I.

HORYŃCE*4.
MARTI BAŃKOWSKIEJ, ZE WSTR- 

PROF. UNIW. W. WITWICKIEGO. NA- 
D INSTYTUTU WYDAWNICZEGO „LEK-

!^VlEśó
^■A  _______ ____

TORA".
to mila książka! Określenie, które mi- 
ciśnie się pod pióro po przeczytaniu to- 

\vaL wy'tlanego z tern staraniem i elegancyą ze- 
ct^^rzną, jaką odznaczają się stale wydawni- 

>,Lektora", a co dzisiaj jest coraz rzad- 
bąi*1 Pawiakiem. Barwna okładka przedstawia 
fok tnlo:ią PPirę, panicza i panienkę ze dworu, 
iąęj2 grabiami na ramieniu wracają od siano- 
Cę j M ęczeni radośnie sielską zrbawą w pra- 

WT>iost ku niaim, ręka w rękę. tacy zdro- 
Nje dorodni, w spokojnych blaskach zachodu. 
Cj^r Wiedzą o świecie, zapatrzeni w siebie, o- 
ta swem miodem kochaniem, co aż hi-

Teflf nwh różową łuną.
^ też i treść książki. Dzieje jakiegoś po- 

^bąa|eg0 .dTtia letniego na wsi podolskiej, gdzie 
^ ch''VKZje pod koniec nadciągają chmury, wy- 

®urza a łyskające pioruny godzą niespo- 
w spokojne egzysitencye i niweczą 

Ac ‘ j 1? ludzkie życie — ale to trwa tak krót- 
êiŝ  istotne. Pod wieczór wypog dza 

el>o, błyska czysty, omyty w Izach, błękit

Polaków zręcznością i wytrwałością umiał dzie­
siątkami lat czekać na przewrćl polityczny w 
Austryi, na upadek skrajnego sysicmu germa- 
nizacyjnego i przygotować wszystko, aby społe­
czność polską w Ualjcyi taki zwrot n ê zastał 
n icp izyy -low aaą .

Podobnie jak i ojciec, Agenor hrabio Gołucho- 
wski, choć bez mana 40 lat strawił poza Polską, 
an. na chwilę nie przestaw ał się interesować 
sprawami polskiemi i dbać, jak mógł i gdzie 
mógł, o sprawy polskie.

Mało kto wie, że wzorem ojca wciągał pola­
ków do służby dyplomatycznej | w ciągu 11 lat 
po umiesz, za ł ich syslematyozia e na takich po­
sterunkach dyplomatycznych i konsularnych, 
gdzie albo się mcgli wyrobić albo byli, jak w 
Brazylii i Stanach Zjednoczony ch, bezpośrednio 
pożyteczni masom wychodźców polskich.

Jako minister, bardzo ostrożnie, lecz skutecz­
nie zwalczał wpiyw Niemiec w Wiedniu i umiał 
wycrzucić z Wiednia ambasadora Rzeszy, osła­
wionego Filipa, księcia Eulenburga, który bez 
żenady chc-iał się tam tak zachowywać, jak gdy­
by Austryia była satrapią Niemiec.

To też klika n emiecko-madziarska w pałacu 
kanclerza Kaunitza iia wiedeńskim Ballhaus- 
platzu nienawidziła Gołnenowskiego.

A gdy go zdołała obalić przy pomocy Franci­
szka Ferdynanda, w którym przez matkę ożyły 
wszystkie wady umysłowe i moralne plugawej 
i zbrodn czej gałęzi Burbonów sytcylijsko-near- 
politańskich, wybiła dla Austryi ostatnia go 
dżina. Awanturniczy Aehrenthal i głupi Berch- 
told pchnęli to państwo — na szczęście dla Pol­
ski — w bezdenną przepaść.

Adam hrab'a Tarnowski jest od br. Gołucho-
wskiego o 15 lat młodszym. Urodził się w 1865 
roku. Syn Jana, który był potem marszałkiem 
Galicyi, synowiec Stanisława, profesora uniwer­
sytetu i pisarza, prawnnk Małachowskiego, pod 
którego laską obradowa! Sejm Czteroletni, po 
matce Zamoysk ej wziąi postaw ę i rysy. Za mło­
du był łudząco podobnym do swego brata cio­
tecznego, Zdzisława księcia Lubomirskiego.

Wtedy lubił się baw ić i to bardzo wesoło. Lec® 
w yszumiał po kilku jatach. A poznawszy dobrze 
świat i naturę ludzką, poświęcił się dyplotna- 
cyi.

Zwierzchnik Tarnowskiego, Goluchowskl, 
dbał o rodaka. Posyła! go do Ameryki i do An­
glii, tam, gdzie młody dyplomata polski mógł 
się słotnie wyrobić 1 poznać świat i wielką po­
litykę.

W  Londytniie już jako radca ambasady cieszył 
się wielkimi względami króla^Jldwarda vn.

To mu zapew niło w^gl^dy i £  Wiedniu.
To też na perwszy posterunek samodzielny 

posłano go do drugiego Koburga, do Sofii, gdzie 
królował eks-pcd.peruczniK honwedów węgier­
skich, {>o matce wnuk króla Ludwika Filipa, 
Ferdynand Kiburg-Kohary.

Jako poseł austryacki przeżył w Sofi’ dla Bul- 
garyi czasy tragiczne: pierwszą i drugą wojną 
Bałkańską w latach 1912 — 1913.

A gdy wybuchła wojna światowa, udało mu 
się przeciągnąć króla i jego ministrów na stro­
nę państw centralnych.

— i znowu noc się roztacza, majowa, cicha, mi­
łosna i wonna, nad dworami i dworkami pol­
skiemi, nad uśpioną w spokojnem bytowaniu 
ziem ą, n:d ściszoną, przyziemną, ale nie­
śmiertelną mclodyą życia i trwania,, poczyna­
nia i rozkwitu, rodzenia i za-niku. powracającą 
cyklicznie, z powagą spraw natury’ i spokojem 
rzeczy wiecznych.

Dziwnie jest czytać taką książkę — dzisiaj. 
Co za uroczy anaehionizm! Czasy obecne od­
zwyczaiły nas gruntownie od podobnej lektu­
ry. Wszak nie ma grozy, ani okrucieństwa, 
perwersyi, ani cynizmu, które by n3,m zostały 
oszczędzone, zarówno przez życie, jak przez li- 
teratuię. „Powieść M. Bańkowskiej odbija na 
tem tle — biało. Ma urok sielanki w treści, a 
prostoty szlachetnej w stosunku do czytelnika. 
Ma także woń zs.bytku, pamiątki z przeszłości 
niedawnej, a już dalekiej, i niepowrotnej.Bzisiaj 
tam już u nas inaczej. Niedawne mogiły je­
szcze nie porosły, a świeże zgliszcza dj mią i 
świeżą krew czuć w powietrzu. Chciałoby się 
oczy odwrócić od tego, co jest i spojrzeć choćby 
w złudzeniu na życie, które tu kwitło jeszcze 
wczoraj. „Horyńce" dają to złudzenie."

Słowa powyższe wstępu trafnie rzecz ujmują. 
Tak jest. To już przesz ość, tle tak bliskai dro­
ga i znana, że każdy może ją skontrolować pa­
mięcią i tęsknotą os bis łych przeżyć. To bodaj 
złudzenie, ale jakie pożądane nam, którzy je­
steśmy trzeźwi rż do dna przeraźliwej nudy, 
wyprani chemicznie z wszelkiej ufności, nie­
zdolni nawet do wskrzeszenia slodycz.y wspom-

I
nleń, bo i te. zda się. uległy skażeniu w  tej za- 
tj u tej atmosferze. Więc wdzięcznym być trzeba 
autorce, że wyczarowała tę sielankę, gdyż jest 
to, jak gdyby zaczerpnęła z głębi wiejskiej stu­
dni dzban świeżej wedy i podała go litościwie 
ku ochłodzie spiekłym gorączką ustom niieznar 
nego przechodnia.

Sielanka! Wyraz niebezpieczny. Nasuwa się 
obawa, że będzie to mile 1 naiwne, ja.k dzien­
nik pensjonarki. Lecz od tego jest tsilent, by 
z każdego tematu umlail stworzyć przedmiot 
sztuki. Jest zaś rzeczą znaną, o ile trudniej- 
szem jest napisanie powieści „dodatniej", niż 
„ujemnej". Młoda autorka z trudnego zadania 
wyszła w sposób rokujący najlepsze nadzieje.

Opowiadanie, wzięte ze sfer zieiniańsko-ary- 
stokratycznych na kresach, toczy się w sposób 
żywy i zajmujący, podzielone na „idyllę" i 
„walkę". Pierwiastki jednej i drugiej, tkwią
i wywodzą się logicznie z indywidualności, 
wchodzących w grę życia.. Im dusze prostsze 1 
mniej złożone, wyrastające jak zioła i dizewa 
z rodzimej gleby, zgodne z wielkim rytmcui 
n.?tury, — tem więcej warunków porozumie­
nia i harmonii. Im bardziej skomplikowane i 
tające niespodziewane ognie i błyski, pod cyról-
nym poloicm dobrego wychowania i pewnych 
cech specyficznych wyższych sfer towarzy­
skich, o znamionach kosmopolitycznych — tem 
łatwiej o konflikt, tem baidziej nieuniknione 
powikłania i załamania się tragiczne, na pod­
łożu namiętności i przesytu.

Andrzej Danielecki i Anielka SołŁanómna,
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Czernin, któremu się laka sztuka nie powio­
dła z Rumunią w Bukareszcie, z wielką zajadło­
ścią odmawia w swoich pamiętnikach wszelkiej 
pod tym względem zasługi Tarnowskiemu. 
Twierdzi, żę i bez jego zabiegów Bułgarya po­
szłaby z Austryą i Niemcami.

Może to i lepiej, że Czernin tak pisze.
Pomniejszając jego zdolności dyplomatyczne, 

ułatwia mu drogę do teki ministeryalnej w

Erazm Piltz...
Kary era amerykańska'. Syn ekspedytora kole­

jowego na dradze wanszawsko-wiedeńskiej, Słu­
ży zrazu, po pobycie dosyć krótkim w Strasbur­
gu, jako urzędnik tejże kolei.

Pewne nieporozumienia ze zwierzchnikami 
zmuszają po do porzucenia słuiby.

Zostaje dziennikarzem. Żyje w tej gromadce 
młodych pisarzy, którym przywodzą fewjętocho-

II sprawie S B
Kraków, 9 kwietnia.

Z bardzo poważnej strony otrzy­
mujemy następujące uwagi:

©elem ułatwienia subskrypcyi pożyczki pań­
stwowej całemu społeczeństwu, a nie tylko 
tym , którzy rozporządzają gotówką, bylotry 
wskazanem umożliwienie nabywania pożyczki 
przez cedowanie Państwu praw lub prertensyi 
osób prywatnych. Pretensye hipoteczne, o ile 
są należycie na majątku nieruchomym zabez­
pieczone), tu/dzież przez dobrowolno obciążanie 
nieruchomości na ten. veł do tej samej wysoko- 
ścl* jak niemniej przez cedowanie wzajemnych 
pretensyi do Państwa polskiego lub państw o- 
ścłennych, a w szczególności Niemiec i Anstryi 
względnie państw na jej gruzach powstałych.

Mogłyby tu być brane pod uwagę tylko usta­
lone już pretensye za. dostawy, a dalej stwier­
dzone prze* te państwa, a względnie ich urzę- 

■ diy pretensye aa świadczenia wojenne itp.
Częściowo poszedł już rząd polski w tym kie­

runku przez postanowienie przyjmowania na 
wpłatę pożyczki polskiej, dawnej pożyczki au- 
atryackiej.

W  ten sposób mógłby każdy obywatel Pań­
stwa polskiego posiadający majątek nierucho­
my dokonać subskrypcyi pożyczki, a ofiara tń 
przy szłaby mu łatwo zwłaszcza, ie  pzzaz lom­
bard pożyczki uzyskałby yulówke, którą mógł­
by produktywni użyć, na poprawę gospodar­
stwa, lub też (włościanie ąpecyalnie) ma kupno 
nowych dalszych gruntów.

Niewątpliwie przemysłowcy Jak również 1 
właściciele pretensyi aa świadczenia wojenne 
oddadzą swe pretensye bardzo chętnie Państwa 
polskiemu na potyczkę, getyz przez to przy 
lombardzie pożyczki uzyskują choćby 80 proc. 
gotówki.

Należytości za dostawy i świadczenia, wojen­
ne na rzecz dawnej Austryi i  Niemiec będą 
musiały w tej czy innej formie, prędzej czy 
później, przez Państwo polskie swym obywate-

wski, Chmielowski, Kotarbiński, Ochorowicz. 
Zajmuje przecież jedno z ostatnich miejsc.

Redaguje bez powodzenia „Nowiny". Wszys­
tko to dzieje z przed lat cztendzie&tu i  kilku.

Potem wyjeżdża z Warszawy dosyć nagle.
I dopiero po kilku latach wypływa w  Peters­

burgu, jako redaktor znakomicie prowadzonego 
tygodnika „Kraj".

Od tej pory jogo szansa życiowa idzie w górę.
Nawet przeciwnicy uznają jego pomysłowość 

1 wytrwałość. Politycznie należy do realistów.
Podczas wojny łączy się z demoikracyą naro­

dową, która go i którą on przez dziesiątek lat 
zwalczał namiętnie.

To ^małżeństwo z rozsądku" przyniosło zre­
sztą panu Piltzowi szczęście.

Wchodzi na stale do dyplomacyi.
Choć się fatalnie potknął, pisząc do Czecha 

Benesza list, bagatelizujący sprawę cieszyńską, 
nie jest wykluczone, że skończy swoją karyerę 
amerykańską jako minister.

lom być wypłacone, a cala odbudowa kraju i 
uruchomienie przemysłu bez tego nie da się 
wprost pomyśleć

Stanowisko ttakie zajął także p. minister 
handlu, i przemysłu w czasie ostatniej bytno­
ści w Krakowie.

Przez umożliwienie nabywania za te pretan­
sy e pożyczki państwowej, Państwo polskie od- 
razu wynagrodzi za poniesione szkody przez 
obywateli, a obowiązek faktycznej wypłaty, 
przełoży przy pożyczce na lat 15 do 45, preten 
sye zaś cc dawane Państwo bęozle mogło albo 
użyć zamiast spłaty Austryi przy obliczeniu 
się z nią stosownie do traktatu pokojowego, 
aibo też wyegzekwuje od nich lub ściągnie «o- 
«ńa np. odszkodowania, które mają zapłacić 
Niemcy, zwłaszcza, że „gros" świadczeń nieza­
płaconych przypada na rekwdzycye dokonane 
przez wojska niemieckie.

Nie uelga najmniejszej wątpliwości, że w ten 
sposób pouskaa pożyczka pańsłwiawa sunskry- 
bowańą będzie co najmniej w podwójnej wy­
sokości, niż obecnie spodziewać się można, a 
podkład jej i  pewność zwłaszcza przy częścio 
wem zabezpieczeniu hipotecznem będzie itylko 
więcej realną i wzbudzającą zaufanie niż n. p. 
austryacka pazyczka wojenna luo takież mody 
10.000-koronowe.

Ażeby i przy oectot>;a.rńu pietensyj wartość 
polskiej pożyczki państwowej me ucierpiała, 
należałoby przyjmować tylko takie pretensye, 
których należność i wysokość nie ulegałaby 
wątpliwości, a fakta te musiałby każdy sub­
skrybent udowodnić przedkładając odpowiednie 
pokwitowania, względnie poświadczenia lub 
też przy pretenisyach hipotecznych, względnie 
dobrowoflnem obciążeniu nieruchomości — o- 
szacowanie przez zaprzysiężonych znawców są­
dowych.

Specyalnie przy miatożytościach za świadcze­
nia wojenne, mogłyby być przyjęte te pieten- 
«ye, które zostały już ustalone w swoim czasie

pzzez pierwszą instancyę i to jednomyślnie
przez wszystkie wówczas powołane do tego 
czynniki, pretensye zaś ustalone większością 
głosów, mogłyby być przyjmowane tylko w tej 
wysokości, jr.ki byl najniższy wniosek, które­
goś z członków komisyi.

Jeżeli sdę zważy, że dochodzenia przy ustala­
niu wysokości należności za świadczenia wo­
jenne, prowadzone były przez urzędy austryac 
kie z nadzwyczajną skrupulatnością, to nie U" 
lega żadnej wątpliwości, że ustalona przez ta­
ką komisyę wysokość tych należytości jest słu­
szną, zwłaszcza, że na wszystkie prawie arty­
kuły ustanowione byty ceny maksymalne.

Dlatego to już i Państwo uustryackie na pod­
stawie wyników 'dochodzeń J-szej Instancji n- 
dzielało zaliczek gotówkowych do 6H proc. u- 
ustalonych choćby większością głosów preten­
syi, a nie zdarzało się i nie mógł mieć miejec* 
fakt, by druga lub ostatnia instancja zniżył* 
wysokość należytości ustalonej jednomyślni* 
na podstawie cen maksymalnych i szematU 
lub zeszła niżej najniższego wniosku, którego­
kolwiek z członków komiisyi.

W  końcu należy wziąć pod uwagę fakt, że ^ 
ten sposób bardzo uproszczony bez tworzeni* 
speepałnych kosztownych urzędów i bez dalsBńj 

• zwłoki Państwo w bardzo krótkim czasie w f  
: nagrodzi ogromne straty swych obywateli U 
całej Polsce, gdzie tylko grasowały wojska ni®- 
przyjacielskie względinic okupacyjne, chocia* 
jak wyżej wspomniano, obowiązek realnej ***" 
piaty przypadnie Państwu w ciągu lat 15-4H 
do 45, a równocześnie etanie się Państwo wł** 
ścicidem pietensyi idącej w miliardy, któ*8 
samo o wiele łatwiej i pewniej wyegzekwuj* 
niż pojedynczy obywatel.

Rozumie sdę samo przez się, że wszelkie 0*’ 
sye czy zapisy dłużne i akta prawne musdałyW 
być wolne od stempli i należytości skarb®’ 
wych.

I! D ZIŚ  P R E M IE R A  II
| wspaniały podwójny program

KRÓLOWA SERCA
dramat w 4 aktach

z artystką wioską HESPERYĄ w roli głowni 
ponadto

znakomita, komirzna tragifarsa w 2 aktach

C ich o ... Sza, wiem o wszystkiem! 
i  Kinoteatize J Z T l l i " ,  W  Saski, iw. Jani L

Małżeństwo a m ittś;: J U
amerykan gai dramat psychologiczny 
cieszący się koloBalnem powodze- Bu

niem i ogólnem uznaniem

w  Kinie „ O P IE K A " , Zielona 17-
stairazy pan Tomasz i  ciocia Józia, to postacie 
rodem patroszę z powieści Rodziawiiczównej i 
rysunków Stachiewfiicaa, prawni dziedzice du­
chowi onych z Horytnia, czuwających w zadumie 
nad jarem Dniestrzanym ze swym starożytnym 
zamkiem, gniazdem rodu i cichą wsią. zatopio­
ną w  pianie mordowych sadów. Usuwają sdę 
starzy, jednostki giną, ale ród trwa i przetrwa, 
bo związany z ziemią, posdadia jej moc tajemną 
odrodzeń, miłość i  wiarę w  życie. Inaczej tamci: 
Alfred Danilecki, zblazowany potomek rycerzy, 
nowoczesny Petromusz, co pił ze wszystkich pu- 
harów upojeń i który nie uczyni najlżejszego 
gestu, by ujść zagłady z rąk Cezara-życia. Typ 
nieco kon/wencyonalny, ale o wypróbowanym 
powabie, ma jednak parę rysów oryginalnych. 
Ciekawszą i silniejsza jest jego partnerko, Mar- 
gatta Sołtanówna, złotowłosa Lorełay salonów, 
kusząca i chłodna jak- fala, co zagarnia swój 
łup nieodpartym uściskiem pieszczoty.

Oboje dość rasowi ma to. by żyć wedle swej 
woli, lecz nie cofnąć się przed żadnemi konse­
kwencjami — a gdy ironia życia zażąda zapła­
ty, złożyć ją bez wahania w skończenie arty­
stycznej formie. Historya tych dwojga, która 
pod innem piórem, rozkwitnąć mogła płonącemi 
kwiatami grzechu, utrzymaną została w dy­
skretnych półtonach. Mimo liczne powinowactwa 
literackie i dość powierzchowną psychologię 
zdradza w przeprowadzeniu dużą kulturę i do­
bry smak autorki. Reszta towarzystwa naszki­
cowana jest ze znajomością środowiska i tra­

fnym zmysłem obserwacyjnym, małowmiozo i in­
teresująco. Autorka wplata epizody, więżę i pro 
wadzi akcye ze zręcznością sytuacyjną, styl po­
toczysty i swobodny, giętki dyalog. służą fabu­
le miłość samodzielnej, ale opartej o dobre wzo­
ry. Niemałą zaletą jest język czysty i jasny, nie- 
wymuszoność, a zarazem wykwint pdóra.

Jest to powieść n a wskroś polska, nie sztuczną 
tendencyą, lecz całą istotą, która inną być nie 
umie. Ów szczery, piękny sentyment sprawia, 
że autorka rzeczywiście obejmuje „razkochane- 
mi oczyma cały ten szeroki, łagodnie do snu u- 
kładający się kraj" i obraz ten pod powiekami 
w na j cza ro w n i e jsze obce środowiska, Włoch czy 
Riwiery, czy na pokład zbytkownych jachtów, 
kołyszących się na. lazurowych falach morza.

Porntem jest to typową powieść kobieca, w 
dobrem tego słowa znaczeniu. Minęły już cza­
sy, kiedy to podkreślenie było równoznaczne z 
zarzutem. Sądizę, że nie jeden prawdziwy tiailent 
kobiecy uległ zwichnięciu, dzięki temu nieporo­
zumieniu. Rywalizacja za każdą cenę, zarówno 

j tematem jak formą z twórczością męską, w re- 
i zul tacie dawała często niedociągnięcia lub prze- 
j jaskrawi,anie, jako wynik wewnętrznej nieszcze- 

rości. Talent nie zna płci, ale prawdziwa, kobie- 
: ta ma odrębną organizację psychiczną, żyje ona 
innej platformie, ma inny punkt widzenia i za­
kres obserwacji — i  bez obawy może pozostać 
wierną 3obie.r Wszak leży przed nią cały niemal 
nie wyzyskany, głęboki i tajemniczy świat pro- 

I blernów macierzyństwa, św.iat psychiki dziecka.

w całej swej subtelności dostępny jedyni®
biecie, a już powieść rodzajowa, ów splot 
: linków rodzinnych i towarzyskich, które 
swą oplątują najsilniejsze indywidualności. 
natuarlnie dziedziną kobiety i leży w p ro s te j *  

nil jej uzdolnień. Dowód na te mamy w
turze angielskiej, gdzie kobieta ilościowo 
rze udział tak wybitny jak w żadnej innej 
tykamy tam setkami te dobre i miłe

pi*'
ej.

do których niepj»yklada się wprawdzie ia\ś*- 
dzieła, a tem taniej arcydzieła, ale których 
tość niemniej jest rzetelna, a znaczenie 
stąpi one. Odgrywają one rolę owych cęgi** 
składających się na zwarty, mocny zarys 
chu literatury pięknej, której szczyt i 
zdohi kilka nazwisk, pisanych zlotem na1 
murze, ale rdzeniem budowy pozostanie 
ksizitał twórczości narodowej, nie treścią ®?Lj» 
cznie naginaną, lecz poprostu ciamym 
odzwierciedlania przyrody życia i obyc®8̂  
swego czasu i kraju.

„Horyńce" są takiein ciepłem, serdeczt1̂ .  
wspomnieniem dobach czasów i ludzi, daijt f 
bicie jak w szybie wodnej, charakter prz5'r°,®<̂ . 
duszy polskiej. Cząstka to życia i zaką trk r^  
ski, widziany cezy ma mloderni. odczuty 
które umie patrzeć, cieszyć się i wspńm* 
z ludźmi. *

Jeanem słowem, książka mila. zasluf?uJ®' 4  
na popularność, która zreszia już się clpS^p*' 
szerokich kołach. — w arta  poznania i ® 
tycTite.1 :> Przyjęci; 1.
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Jakiej kary na ex-cesarza Wilhelma
żądają amerykańscy prawnicy?

Senzacyjna ankieta. —  328 opinii prawniczych. —  Tylko 27 głosów 
przeciw karaniu Wilhelma. —  106 sędziów przemawia za straceniem 
tyrana, 137 żąda zesłania na wygnanie, 51 domaga się więzienia. —  
Uśmiercić go trującymi gazami! —  Obwozić go w wagonie-więzieniu po 

całym świecie! —  Wpleść go w koło, poćwiartować i powiesić!
Kraków, 29 kwietnia. jednakże bez wyjątku żądają, wygnania r.a całą

D.) Poczytny tygodnik amerykańską „The Li- 
berary Digest” rozpisał przed niedawnem semza- 
cyjną ankietę: oto zadał prawnikom amerykań­
skim pytanie na jaką karę wimitn zostać skaza­
ny za swe zbrodnicze czyny Wilhelm Honenzol- 
lera eks-cesarz Niemiec?

Rzucone aktualne pytanie zyskało ni mniej ni 
więcej tylko 328 odpowiedzą.

Rozpatrując zapatrywania tych 328 wybitnych 
Sędziów i ludzi uczony cli w prawie, przekonuje­
my się, że sąd ich nie wypadł bynajmniej po­
myślnie dla byłego potentata Niemiec. Z owych 
bowiem 328 prawników oświadcza się tylko 27 
przeciwko jakiemukolwiek sądowemu prześlado 
wianiu lub ukaraniu Wilhelma; 106 odpowiedzi 
przemawia za straceniem, 137 za wysłaniem eks- 
oesarza na wygnanie; 51 oświadcza się za wię­
zieniem, domem kary, lub .dediniu innymi ro- 
•imjami pokuty.

Prawnicy biorący udział w ankiecie podają 
gruntowne i szczegółowe umotywowanie swych 
Wywodów. Jeden z sędziów z Kentucky żąda, 
aby Belgie obrano w tym wypadku za Kata; in­
ny znow zwie ek>-cesarza, międzynarodowym 
tyranem, zdrajcą i mordercą, któiy jest równie 
zły, a może nawet, gorszy jeszcze od Karola I lub 
Ludwika XVI. Profesor prawa na jędrnym z uni­
wersytetów amerykańskich domaga się, aby Wil 
helma uśmiercono przy pomocy trujących ga­
lów.

Tygodnik ,-Li'terary ingest" podaje za wyjąt­
kiem kilku wszystkie nazwiska uczestników 
anOdety.

Przeważna ilość prawników, żąda zesłania 
•Wilhelma na jakąś odludną wyspę, z wyklucze­
niem wyspy św. Heleny, która wedle jednego z 
prawników Nowego Yorku, zwiększyłaby tylko 
jCrsoCze pychę i butę zdetronizowanego monar­
chy, dlatego też należałoby wybrać inną jakąś 
wysipę, na Oceanie Spokojnym. Zdaniem licznych 
Bęcliów na miejsce zesłania nadaw ałaby się 
LyLerya, Helgoland, Turcya, Wyspa Dyabclska,
Gnenlajndja lub Patagonia, ,,pod nadzorem Sta­
nów Zjednoczonych, Anglii i Francyi". Jeden je­
dyny głoe oświadcza sdę za — Chicago. Wszyscy

resztę życia.
Sędzia z Montana pragnie zesłać Wilhelma na 

przymusowe roboty do Belgii, zaś profesor John 
D. Lawson z państwowego uniwersytetu w Mis- 
suri, chce widzieć eks-cesarza przy ciożKich 
przymusowych roiwtach na jakiejś samotnej, 
bezludnej wyspie, radząc, aby codziennie przed­
kładano tyranowi przed oczy jego zaborczości, 
obrazy kobiet i  dzieci, które wymordował na 
lądzie i monzu“.

Pewien sędzia z W irginii żąda, by wysłano 
eks-cesauza do Belgii i tam wystawiono go na 
widok puoliczr.y, zaś pieniądze uzyskana z tej 
„wystawy" miałyby być przeznaczone dla Belgii. 
Sęuzia z Kolorado domaga, się nawet, by w wa­
gonie kolejowym, 'przemienianym na więzienie 
obwożono zbrodniarza jako odstraszający przy­
kład po całym świecie

Wśród 328 wyroków nie bank również i po­
mysłowi zl ośli wa-żartobliwych. Pewien sędzia z 
Kolorado są Lzi, iż należałoby Wilhelmowi zaaac 
Herkulesową, robotę: odkrycie, co stanie się z 
czternastu punktami prezydenta Wilsona. Pra­
wnik z Nebraska pisze, iż eks-cesarz winien co­
dziennie odczytywać wykrzykniki Wilsona: „Za 
dumni jesteśmy, aby walczyć" i „Pokój bez zwy­
cięstwa".

Niektórzy prav.uicy okazali się o wiele ostro­
żniejsi. Sędzia Vinceut z W irginii pisze, iż n i­
gdy nie wydał dotąd wyroku, zanim nie wysłu­
chał poprzednio tak oskarżonego jak i oskarży­
ciela, musi zatem i w tym wypadku wstrzymać 
się od wydania swej opinii, „dopóki nie zbad« 
obu stron"...

—  Zasieńkol... m m  dla ciebie kilo cukru 
ke3tkowego i dwa kilo melasy!... Postarałem 
się, żebyś z naszego konsumu mogła brać co 
tydzień kilo mięsa!...

— O! na,ńroższyl... jakiś ty dobry! teraz wie­
rzę, że mnie kochasz9!...
_— Słyszała pawi podobno będę dawać po dzie­

sięć deka margaryny
— Mój mąż uparł się koniecznie, aby mu u- 

gotować maKaroim zt słonina'... Skąi ja mu 
lego wezmę?...

Mąka... cielęcina... tłuczcz.,. cukier„, ziem­
niaki... Wokół tego obracają się myśli i cięże­
nia... Życie zamieniło się w jakąś szaloną po­
goń za najprymitywniejszymi środkami poży­
wienia.

Niektórzy są tak już tą ciągłą walką aprowi- 
7i?cyjną zmęczeni, tak mają do&yć tego ubiega* 
nia się o przydziały, deputaty, kartki chlebo­
we itp., że marzą, by śladem iakrrów hindus­
kich odz^ yczajać się od jedzenia, kształcąc się 
już nie na przygodnych ale na fachowych gło­
dom orów.

Pewien młody dziennikarz, któremu co mie­
siąc wymawiają obiady, co tydzień podwyższa­
ją ceny, a codzitń zmniejszają poreye oświać 
czył stanowczo:

— Dosyć mam już tego!„. 40 dni można wy­
trzymać bez judzenia'... —  to jest — naukowo 
udowodnione!... Będę żył wodą i koniec!...

— Wcdą?... Człowieku?... w Krakowie, gdzie 
co chwiia pękają nury magistrackie?!...

— Niech to licho weźmie 1... Więc ja murzę 
być sługą,, niciwodaukirm mojego żołądki-?.. Mu­
szę biegać, prosić, wystawać w „ogonkach", 
tracić czbb i  energię na zdobycie talerza wo­
dnistej zupy i kawałka ochłapa?!... I ne co nie­
ma rady?...

—  Absolutnie żadnej....__________________________

Profesor uniwersytetu Chicago dr Frend
woła: „Wplećcie Wilhelma w koić, rozćwjemtuj- 
cie go i powieście. Potem wystawcie jego głową 
w stoŁicach Entente‘y i narodów z nią sprzy­
mierzonych.

Ponieważ postępowanie sądowe przeciwko eks 
cesarzowi jest już, tak czy tak, niejako „daniem 
w pysk" amerykańskiej konstytucyi, oiepotrzeba 
wa^c iuż utrzymy wać w mocy ustawy, która za­
kazuje okrutnego przewrotnego karania.

Olbrzymi spadek 4.300,000.000 marek.
Otrzymała go pewna rodzina w Częstochowie.

( K o r e s p o t t d e n e y a  t r l a i n a  ,6 f»rten  K r t r k o t c t k ie g o * ) .

Częstochowa, 28 kwietnia. | Bonów marek przypadnie roidz&nfce zmaJrtego 
Zamieszkała w Częstochowie biednua, rodzina j milionera. Adwokat, który się podjął przeprer

Hoffmanów, posiadająca wśród swego grona 
otróża, lużącą i wyrobników dziennych zosta­
ła nagle wyniesioną na. zawrotne wyżyny bega- 
ctwa. W t pa lek iście jak z powieści... W  Ame­
ryce umarł bezdzietnie krewny Hoffmanów- 
“ lilionar, który pozostawił 48 milionów dola- 
1'ófw... z t?go rząd Sianów Zjednoczonych zabie­
ga proc., reszta zaś około 4 miliardów 300 mi-

wmdzenia postępowania spadkowego udzielił 
szczęśliwcom zaliczek po 100 marek na osobę. 
Podobno owa służąca, należąca do rodziny 
Hoffmanów, oświadczyła, że marzeniem jej jest 
kupić sobie srebrne łóżko i krakowskie ubra­
nie, ale obawia sie czy wobec rosnących ciągle 
cen ,,sip. dek amoi ykańaki" wystarczy r-a taki 
luksus.

Napad rabunkowy pud Przpmvśifm.
B an d yc i z r a b o w a l i  m o  d o la r ó w  i 17

TYSIPCY MAREK POLSKICH.
Przemyśl, 28 kwietnia. 

Onegd^j w nocy napadło na dom Franciszka 
Wojtowicza w Bopuszów&e, po a . Bircza., 4 u- 
Nhrojonych bandytów. Wpadli oni do mieszka- 
**0* Wojtowicza, strzelając z rewolwerów. Gdy 
bystra szeni domownicy ukryli się w bocznych 
ńbikacyach dcar.oścwa, bandyci praegziukaili. 
Mieszkanie i zrabowali 1640 dolarów i 17.000 
Maiąjj poi, Franciszek Wojtowicz, wyszedłszy 
Mzedwcześnie z ukrycia, otrzymał kilka ude- 

siekierą. Wojtowicz jc*d ciężko ranny. — 
^^dokonanym rabunku bandyci zbiegli.

Pfirty, zioto. siebro. M ,  orylaoty
%B*elką biiuteryę kupuj* i sprzedają sklepy jubi- 

lerBko-zegarmistrzowskie

k. SUUKOWSCI, KRAKÓW
Grodzka 1 I Filia ul. FloryaAska 19.

/ r c / . i K j .

W ła d ztw o  żołądka.
(m-m) Zaiste, że nigdy w dawnych czasach, 

nawet wówczas kiedy iauiieli ludzi*', którzy 
zjadłszy aopę jaj na twardo i całą szynkę z 
dr.ika. popijali to konwią miodu — żołądek nie 
odgrywał w życiu społecznem roli tak wybit­
nej jiak obecnie. Człowiek zaspake jał głód, jad! 
czy też ostatecznie obżerał sie — i na tem ko­
niec... Nikt nie zaprzątał sobie umysłu i wyo­
braźni sprawami wyżywienia i nie wyczerpy­
wał w tym kierunku całej swej energii...

Gdyby tak jeszcze kilka lait temu ktoś spró­
bował w towa.Tzycskiej rozmowie poruszyć te­
mat kotletów wieprzowych lub knedli ze śliw­
kami!... Byłoby to co najmniej w bardzo złym 
fonie..

Kuchnia... fi!... to jest nieodzowne. ale to 
trywialnie pachnie przypalonym tłuszczem i 
kiszoną kapustą!...

Któżby sobie wyobraził np. poważnego pro­
fesora uniwersytetu 2 funtem cielęciny czy z 
bochenkiem chleba pod pachą!... A dzisiaj? 
proszę prżfjść się po kawiarniach, pfi ulicy, po 
plant ..eh 1 przysłuchać sic : ozrnow or.i:

znakomity tum sensacyjnej seryi .Williams 
Fox“, której pierwszy obraz .Przekleństwo 
Kaji* wzbudził prawdziwy zachwyt w Kra­
kowie, przewyższa wszystko, co dotąd wi­
dziano, świeżością pomysłów i do zenitu 
posuniętą techniką zdjęć. N. p. Zaprezen­
towanie bohaterki utworu w stroju z pawich 
piór na tle wyiskrzonych miliardem świateł 
głównych ulic Nowego Jorku, jest pomy­
słem epokowym, z którego utwór czerpie 
swą nazwę.

Bohaterką utworu jest agentka nocnych 
domów gry, która zakochana w jednej ze 
swoich ofiar, sprzedaje brylant}', aby uchro­
nić ukochanego od ruiny, a gdy to nie 
wystarcza, zarzuca sieci na nowe ofiary, aby 
z nich zaczerpnąć świeże źródło dochodów. 
Traf zrządza, że w moc jej wdzięków do­
staje się ojciec ukochanego i że ojciec i syn  
spotykają się w jej salonie. Widząc całą 
ohydę tego związku, młody, niezepsuty 
chłopiec porzuca występną i wraca do domu, 
gdzie „jedynie rnożn? znaleźć szczęście praw­
dziwe".

Główną rolę kobiety-demona odtwarza po­
sągowo piękna Valesca Suratt. Stroje jej są 
prawdziwym poematem, zwłaszcza toaleta 
balowa aktu 111-go zaimponuje największej 
strojnisi.

Z  D N I A .  ~

Nie doczekał...
(m-m) Nic doj echa} do wsi swojej rodrfnnefl, 

nie ujrzał już ^lMtich\ sercu drugich, koJi-yru 
wiózł zza, oceanu majątek, zdobyty w  ciężkie], 
krwawej pracy... Chore, poranione płuca, prze­
żarte bakcylem gruźlicy w czeluściach zachłan­
nych, olbrzymich potworów — fabryk ame­
rykańskich, zaczerpnąwszy povictrze z pól o j­
czystych, trysnęły potokiem krwŁ- Na pnogu 
szczęścia, po laitaćn znojów i tęsknot — śmierć..

Pisma krakowskie przyniosły w kronice no­
tatkę, że niejaki Jaśkiewicz, rodem z W  ̂ głów­
ki w  poiw. wjielickinj. wracający z Ameryk^ 
/marł nagle na dworcu krakowskim wslirljeŚ 
krwotoku płucnego... Przy zmarłym znaleziono 
200.000 kor. i  kilkaset dolarów. Mógł -więc roz­
począć tern;, w ojczyźnie życie dostatnie. Nie 
doczekał... Zmoeła go ta. ciężka nraca w Ame­
ryce. o kiófc-j jeden z reemigrantów tak się 
wyraził:

— W Ameryce zarobić można ale tam czło­
wiek musi pracoaaf- za konir.a koń za dva- 
bł.a!...
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JAN PIĘTRZYCKI.

Burza wfosenna.
Patrzaj! W  sadzie otrząsa wiacr kwiaty pachnące —  
Z młodych drzewek opada różowy diadem...
Taka rudna noc była —  a nim weszło słońce. 
Przeszła burza wiosenna nad kwitnącym „adem. 
Najpiękniejszych mu marzeń niszcząc cud bajeczny...

(— O du».t. smutna duszo] Myśli swoicli śladem 
Zatop się całą głębią w.sadu szum żałosny —
I pomnij, że i w twojej pielgrzymce serdecznej 
Niejeden sad ci zniszczy taka burza wiosny li

Parkan uziurawy.
po dziurawym parkanie pnie się łopuch stary. 
Lipa żółta pochyla omszałe konary 
I patrzy na łopuchu zielone listowie...
Jabłoń zaś na różowej, okwieconei głowie 
Mając złoto od słońca, pyszni się. że ona 
Jedna w sadzie wiosennym stoi okwiecona 
J dzieciom, co ciekawe przez parkan dziurawy 
Zaglądają te dziwne opowiada sprawy.
Jako z kwiatu wonnego, gdy go przelani słońce. 
Będą jabłka, na złotych gałęziach płonące...

Bajka.
Taka to była bajka, co łatała w wietrze.
Gnąc malwy karminowe i winograd dziki 
Śmiało się z owej bajki błękitne powietrze.
Śmiały sje na patykach wsparte słoneczniki.

Tc znów po moczarzyskach rwała trzcinę knicłio.. 
Kręciła sobie widma ze zloiego piachu.
To wpadała zdrodi.iecKo*psotną zawieruchą 
Do starego komina na zielonym dachu.

Yaka to była bajką... w ciągłej poniewierce 
Żyła nędzną w-tóczęgą... istne dziwa czyako...

(„.Podobno w- owejbajce imało swe schronisko 
Jakieś bardzo stęsknione, dobre ludzkie serce...}

Manifestacya młodzieży akademickiej 
w sprawie cieszyńskiej w Warszawie.

Wczoraj o godzinie 2.30 po poł. młodzież aka­
demicka wyższych uczelni warszawskich ma- 
nistowała uczucia swoie 'w sprawie cieszyń­
skiej. Olbrzymi pochód młodzieży przybył na. 
dziedziniec gmachu prezydyum Rady mini­
strów, jednak nie zastał pana piezydonta mi­
nistrów, wobec czego wśród okrzyków: Niech 
żyje Cieszyn, miał się na ul. Miodawią, przed 
gmach Ministerstwa spraw zagraniczny ch.

Owa dokumenty z czasów świetności 
dawnej Polski.

Polski przedstawiciel dyplomatyczne w Pary­
żu hr. Maurycy Zamoyski utrzymał — wedle pa- 
rysiuego „Gaulois" — od p. Kaa-ola Sienkiowii- 
caa dwa niezmiernie cenne dokumenty, pocho­
dzące z biblioteki zamku w Selnato:

Jeden -  to oryginał traktatu zawartego w r. 
1637 między cesarzem Ferdynandem III i Wła­
dysławem IV Wazę, królem Polskim, w. ks. Li­
tewskim, a podpisanego również przez książąt: 
Jana Kazimierza Karola Ferdynanda, biskuipa 
wrocławskiego oraz ks. Annę Katarzynę Kon­
stancy?. biaci i sicytrę króla. Pergamin ten 
przechowywany jest w futerale z ponsov ego ak­
samitu, do którego przy Łw i er azotu jest olbrzy­
mia żółta woskowa poczęć cesarsna oraz mniej­
sze. w kapslach ołowianych, pieczątki książąt i 
księżniczek z domu królewskiego.

Dokument, drugi, to rękopis p. de Mongnllon, 
ob>mia>tel i  miasta de Seez. członka orszaku księ­
cia da Pottęnac ambasadora w Polsce od r. 5694 
do 1698. F. de Mongnllon rozwodzi się długo i 
szeroko nad tą ambasadę i opatruje w ciekawe 
szczegóły, dotyczące ówczesnego polskiego dwo­
ru królewskiego.

dieiaca.
Kalendarzyk-

Sw. Piotra z Werony

Wschód słońca 5*21

Zachód słońca 7 56

Długość dnia 14 41
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Ciemne siły“.
Piątek: ..Nawrócenie kapitana Bt&ssbounda . 
Sobota: ..Lilła W’eneda“.

i‘£ATR BAGATELA1*.
Czwartek: ..Sprawa Kaisera".
Piątek: „Papierowy kochanek 
Sobota: ..Papierowy kochanek"

TEATR FOWSZFCHNY  
Czwartek: „Gęsi i gąski".
Piątek: ..Księżniczka Czardasza’.
Sobota: „Kwiat paproci".

OPERETKA W  NOWOŚCIACH  
Czwartek: ..Sybilla". 
piątek: „Sybilla".
Sobota: „Sybilla".
W YKŁADY W  DOMU ABTYSTÓW (pL Św. Ducha).
Niedziela, prof. dr J Flach: .Polska Trzeciego Ma­

ja. a Polska dzisiejsza".
KOLLEGIUM W YKŁADÓW  NAUKOWYCH. 

Rynek główny. Linia A  -B  L. 39.
Czwartek, prof. dr Mar., an Sz.vjko.v-ki: ..Cykle rys 

eerskie w Średniowieczu".
Sobota, prof. dr Józef Reiss: Puccini ..:Cvgąncrya“ 

(z ił u str. muz.j.
- O'—*

Banknoty 193 i l i i  n r . wołano i oningn.
Minister skarbu zawiadomił Polską Krajową 

Kasę Pożyczkową, ńe w myśl ustawy z dnia 
24 marca b. r. wszelkie wymiany i stemplo.'*-*- 
nie ban/knotów koronowych, oraz w myśl roz­
porządzenia, z dnia 26 marca b. r. w przedmio­
cie wykonania, powyższej ustawy nanknoty 100 
i lOOO-koronoiwe po dniu 26 kwietnia przestaną 
być prawnym środkiem płatniczym i obiego­
wym m  całym terenie IIzeczy pospolitej pol-
dcie.i. Wobec tego z dniem 27 kwietnia b. r. nie 
mogą być przez Polską Krajową Kasę Pożycz­
kową ani wymieniane na gotówkę ani też przyj­
mowane na pożyczkę państwową 7. 192t> ’ bez
specyaiinego v każdym poszczególnym wypad­
ku zezwolenia ministerstwa Ska;bu. Powyższe 
w mysi rozporządzenia ministra skarbu z dinia 
17 kwietni:i („Monitor Polski1* nr. 931 oraz pi­
sma ministerstwa skarbu L. 39181-20 dotyczy 
również wszelkich innych lianknoiów korono­
wych ni cist'' m ploanych znaj dr tących się na t.e- 
ryifroryuinh. okunacvi i zaboru niemieckiego.

 -O----

Ży w n o ś ć  dSa P o ls k i.
Do portu w Gdańsku zawinął amerykański 

parowiec „Cap Tarifa". wiozacv lozmaite pro­
dukty dba Polski.

( I )  PRZYBYCIE W ICEM INISTRA SZTUKI I KUL  
TURY DO KRAKOWA Jak się dowiadujemy w jod o 
tę dnia 1 maja przybywa ze Lwowa wiceminister 
SStuki i kultury p. Henrich i zabawi tutaj Kilka dni 
zwiedzając \kademię Sztuk pięknych, teatra i mu* 
ze a. P. Henrich udzielać będzie posłuchań w gmachu 

i starojtwa w niedzielę 2 maja.
PROGRAM UROCZYSTOŚCI 3 M AJA W  KB * .  

j KOWIE. W  niedzielę 2 maja. 1J Godz. 11 przedpol. 
I Hejnały z wieży Maryackiej i koncert muzyki woj* 
| skowej w  Rynku Gł. 2) Godz. 4 popoł.: odczyty w je* 

denastu szkołach na przedmieściach, w związkach 
i mstytunyach w mieście. 3) Godz. 5 popoL: Festyn 
Koła Pań TSL. w Parku Krakowskim. 4j Godz. 8 
wieczór: Wieczór 3*majowy w aKsynie wojskowem. 
W  poniedziałek dnia 3 maja. 1) Godz. 6 rano: strza* 
ły armatni* z Mogiły Kościuszki. 21 Godz. 6 rano: 
Muza św. Młodzieży Fnare^kiej na Wawelu. 3) Godz. 
8 rano: Hejnały z wieży Maryackiej i pochód mu­
zyk ulicami miasta. 41 9 rano: Msza św. ks. Biskupa 
Sapiehy na Wawelu. 5) Godz. 9 i pół przeapoi.: Uro: 
czyste nabożeństwo w  Rynku Gł. od strony ulicy 
Szewskiej, odprawi ks. dr Jan Korzonkiewicz. Poa* 
czas nabożeństwa salwy armatnie, kilka pieśni od­
śpiewa. chór „Echa". Ugrupowanie podczas nabo* 
ieństwa w Rynko głównym: Prawą stronę Rynku 
od strony odwachu zajmą oddziały Wojsk Polskich 
w czworoboku. Po lewej stronie utworzy czworobok 
młodzież szkolna; wewnątrz czworoboku delegacye 
władz, dnstytucyi i stou arzyszeń ze sztandarami i 
transparentami. Wejście od wylotu ulicy Szewskiej 
za biletami, które wydaje Zarząd Główne TSL. Szpat 
ler w< jścia tworzy młodzież akademicko Publicz- 

J n„se ni-s objęta delegacyami zajmie mdejsce na ze* 
wnątrz czworoboków wojska i mtodzieży. wzdłuż 

j linii A— B i C— D. O godz. 10 przedpol.: Przemówię* 
i nie w Rynku z trybuny posła Jana Zamorskiego 
j Łj Gocz. 10 j pój przedpoł.: Poclfóct z Rvnku ulicami:
. Szewską. Podwalem iStraszrwskiego na Wawel. 

Popołudnia. 9) Godz. 4 popoł.: Koncerty muzyk na 
plantach. Godz. 0 popoł.: Uroczystość dla wojska w 
Kinie Zńn. 10) Godz. 7 wieczór: Przedstawienia w 

J teatrach: im. J. Słowackiego aj przemówienie pi-of. 
j dra W ł. KoncpczyiiSiiłego, bj przedstawienie „Pani 
I Chorążyna" (W ielki dzień’; Stel. Krzywo szewski ego.
; W  teatrze Powszechnym: aj przemówienie prof. dra 

Józeta Krajewskiego, bj przedstawienie „Krakowiacy 
i Górale’. 11) Godz. 7 i  pól wieczór: Uroczysty wie­
czór 3*majow> w „Sokole* UrnkcwsUim. ul. Wolska, 
w „Sokole" w Podgórzu. W  obu dniach zbiórka przv 
stnlikach i do puszek ..!> m  Naroaowepo 3 maja".

KOMITET FUW IATO W Y POŻYCZKI PAŃSTW O­
WEJ Vił PODGÓRZU. W dniu wczorajszym odliylo 
się w Starostwie podgórskim liczne zebranie przed* 
stawicieli całego powiatu celem utworzenia Komite­
tu dla propagand.y pożyczki państwoweej. Zebranie 
zagaił Starosta Rawski, poczem delrjgnt urzędu pro* 
pagandy nrof. Drozdzikowskii przedstawił w dłuż­
szym Wywodzie cel i potrzebę liożyczki, jakoteż jej 
warunki i korzyści, wzywając zebranych do usilnej 
pracy i rozwinięcie energicznej akcyi dla dostarczę* 
nia Państwu koniecznych zasobów pieniężnych. Po 
dłuższej dyskusyi w której między innymi zabie­
rali glos Starosta Rawski, marszałek Śliwiński i 
dyr. Kuczko, zawiązano Komitet powiatowy z mar* 
.szatkiem powiatu Śliwińskim i Star. Rawskim na 
czele a p. Musjleni iako sekretarzem. Wszyscy zebra 
ni wyrazili pewność że pożyczka w powiecie da na­
leżyty wynik.

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Jutro „Na­
wrócenie kip. Brassbounda" z pp. B.dnarzewską. 
Brackim. Miarczyńskim. Guttnercm. Sosnowskim, 
Wasilewskim. Po kilku przedstawieniach sztuki 

i Stef. Grabińskiego pt. ..Ciemne siły", której premie 
i ra wzbudziła powszechne zainteresowanie w sferach 
I kulturalnej pubiirzucśei i krytytki. przygotowuje 
ł teatr im. Słowackiego n.i dz.ień 2 maja „Wielki

| dzień" (Chorążynę) Krzywoszewskiego. Utwór ten. 
I odzwierciedlający nastrój chwili dr:ejowj. uchwale* 
! nia wiekopomnej Kcnstytucyi przez sejm czterole- 
] tni wybrała dyrekeya krakowskiego teatru, dla u* 
J świetnienia obcho-iu 3 maja uroczyłem  przedsta- 
5 wieniem. W  najbliższym czasie wejdzie na afisz 
1 „Zazdrość" Arcybaszewa. realistyczny dramat 

znakomitego autro „Sawina" czerpiący motyw wstrzą 
’ sającego konfliktu z samego dna duszy rosyjskiej. 
, Sobota „Lilia Weneda" w niedzielę popołudniu „Mi* 
t, łosierdzie". wieczór „Chorążyną

Z TEATRU ..BAGATELA". Arcywęsoła „Sprawa 
Kaisera" budząca zawsze serdeczny śmiech na w i­
downi powtórzoną badzie dzisiaj jeszcze wieczorem 
a następnie w niedzielę popołudniu. Jutrzejszy v i< * 
czór i sobotni wypełni „PapieiMwy kochan°k" Sza­
niawskiego zaciekawiający oryginalnym tematem i 
scenicznem przeprowadzeniem literackiego pomysłu.

■ Rolę Pierrota powierzyła dyrekeya tym razem p. 
Byst.rzyńskiemu. Próby z „Jas.rzębia" Croisetta w 
pełnym toku — prowadzi p. L. Czarnoyvski. Premiera

.’ odbęazie się w poniedziałek 3 maja wieczorem, na* 
; stepne przedstawienie we wtorek. Bilety na oglo* 
1 szone repertuarem widowiska craz, na „Jastrzębia" 

nabywać można codziennie przy kasie teatru.
UROCZYSTE PRZEDSTAW IENIE  W  MIEJ. TE­

ATRZE POWSZCHNYM. Ku uczczeniu roczni-cy nie* 
śmiertelnej Konstytucyi 3 maja wznawia miej. Te* 
ati Powszechny w niedzielę 2 maja wieczór czcigo­
dną. śliczną komadyosoperę Kamińskiegc „Krako* 
wiacy i górale", która cieszyła się tak niebywałym 
oraz długotrwałem powodzeniem w sezonie ubie­
głym. Reżyseryę tego arcydzieła prowadzi p. Ko* 
szutski. orkiestrą kieruje kapelm. Leszczyński. Głó* 
wne role w sztuce odtwarzają pp. Feldmanowa. Re- 
lewiczówna, Żelska. Biegalski Koszutski. Mińowicz. 
Tainav»3ki. Pas-zkowski. Rawita. Wierzbicki. Rew* 
ski. Zbucki i in. Okoloicznościowe zunclnie nowe ku* 
piety oraz tańce góralskie i Krakowiak układu E. 
Koszutskiego będą dopełnieniem świetnie zapowia­
dającej się całości. „Krakowiacy i górale" oprócz 
nieazieli najbliższej, grani będą w poniedziałek 3. 
we czwartek 6 i w piątek 8 maja wieczór.

„POLSKA TRZECIEGO MAJA. A  POLSKA D ZI­
SIEJSZA". N a temat powyższy. staraniem Związku 

' pracowników pióra, w niedzielę 2 maja. o godz. 7.39 
wieczór wygłosi prelekcyę prof. dr Józef Flach w 
sali Domu artystów (plac św Ducha).

REDAKCYA „ILUSTR. ŻYW EGO DZIENNIK A" 
zapowiedz„Jiego przez Związek pracowników pióra 
na sobotę 1 maja w saii Instytutu muzycznego (ul. 
św. Anny 21 komunikuje, że udało sie jei pozyskać 

i do swego grona znanego dziennikarza p. Jana Stan* 
I kiewńcza, który odczyta niezwykl dowcipną satyrę 

na temat: ..Katastrofa kolejowa w oświetleniu pism 
: krakowskich".
, ZAR ZĄL ZW IĄZK U  STRZELECKIEGO w Kra*
1 kowie wzywa wszystkich byłych członków Strzelaj 

Drużyn Strzeleckich. Legionistów. Członków POW. 
i członków innych pokrewnycn organizacyj obecnie 
w stanie cywilnym się znajdujących na zc.iranic or­
ganizacyjne, które odbezie się w lokaiu własnym 
przy ul. FloryańsKiej 1. 53 I. p. w piątek dnia 30 
bm. o ogdzinle 7.30 wieczorem. Sprawy bardzo wa* 
żne. Niech nikogo nie braknie w imię przeszłości i  
przyszłości. Cześć- Zarząd.

(T) ZRANIONY PRZEZ BANDYTÓW Wczoraj 
wieczorem zgłosjł się na tut. Pogotowie Stefan No# 
sek 1. 31 kaftarz. na którego napadli onegdaj na Pod­
górzu na ulicy Kalwaryjskiej dwaj apasze i ciężko 
zranili go w głowę. Nosek po opatrzeniu udał się do 
domu jednak rany iego są dość ciężkie i będzie 
musiał bvć opatrywany w Szpitalu.

(Tj UJECIE W SPÓLNIKA PROFANACYI GROBU. 
Jak onegdaj donosiliśmy sprawcą kradzieży dokona* 
lej w grubowcu rodziny Pieniążków jest niejaki 

Noga. który aresztowany w toku dochodzeń zdra­
dził swego towarzysza. Jest nim 32*letni Antoni Sta- 

; nowskii z Górki Narodowej, którego aresztowano-
■ Nadto istnieje podobno jeszcze trzeci wspólnik, któ* 
; remu aresztowani dają miano „Staszka" a za któ- 
i rym policyi czyni poszukiwania.

(Tj NIELUDZKI POSTĘPEK. Wtz*»raj przybyłe 
: do Krakowa Katarzyną Supka z Czantaryi obok 
’ Babiej góry. przywożąc ze sobą dwu małych chlop- 
! ców sieroty 5*letniego W ładysław a j 8*letniego Fi 

łapa Chowaniaków rzekomo aby tutaj umieścić ich 
w jakiej ocnronce. Tymczasem Supkowa zaprowadzi 

: la swych pupilków do Sukiennic i tutaj pozostawia- 
. jąc ich. znikła. Opuszczonymi dziećmi zajęia. się po* 

licya i oddała ich do Zakładu brata Albena.
(T ) TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE. .> bm. wyjechał 

z Krakowa z powrotem do Dobczyc 28*letni Bernard 
Graupr zajętyw w młynie w Dobczycach. Giauer do­
tychczas do Dobczyc nie powróci! i w-ogóle słuch o 
nim zaginą,. Miał przy sobie większą gotówkę i za* 
chodzi możliwość rabunku : morderstwa. Policya 
'■zsn-i dochodzenia.

(Tl U IRZEJM Y ZŁODZIEJ. Na tutejszym dwor< 
cu kolejowym p. Felicya Horowitz wysiadając one­
gdaj z wagonu z ciężką walizką została zaczepioną 
przez uprzejmego młodzieńca, kióry ofiarował i°J 
usługi. P. Horowitz pozostawiła kufer pod jego opie< 
ką. sama zaś poszła szukać tragarza. Jakże nriept* 
miernie była zdziwiona gdy ani miłego młodzieńca 
ni swego kufra już po powrocie nie zobaczyła. Wczo­
raj idąc ulicą Kazimierza zauważyła p. Horowitz 
wego .przyjemniaczka" buiaiacego swobodnie 
mieście i spowodowała jego aresztowanie. Jest nu® 
28*letni Ozyasz Blaustin. Obecnie znajduje się D00 
Telegrafem.

Z SALI SĄDU WOJSKOWEGO. Dniu 28 kwietni* 
br. odbyła się przed Sądem Wojskowym w DOG. . 
Krakowie rozprawa przeciw byłym członkom rzez® 
wojskowej w Nowym Targu. Oskarżeni byli 
nien.i o szereg nadużyć dokonanych w latach 
1019 przez to. że przy każdym uboju pozbyawli nPv  ̂
so i łój i przez to na.azil; Skarb Państwa na £ 
dę kilkudziesięciu tysięcy koron. W  czasie r0zpra*nł 
urzesiucjiany jako świadek były komendant 
w Nowym Targu por. P. zeznał, że oskarjęń.i j 
nych malwarsacyi się nie dopuścili, że mi^przf 

ló.i otrzymali obwinieni za wiedzą komendy. Nuj, 
dalszem przesłuclianiu i odczytaniu zeznań =w’i
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ł6w  okazało się. iż całe oskarżenie skonstruowane 
było na uodstawie zmyślonego doniesienii dawne­
go sezr. rzeźni niejakiego Garncarczyka nałogowego 
alkoholika, który w przystępie zdaje się i pod wplyj 
wem alkoholu d:; sio do tego spowodować. Wobec 
tego Trybunat no a-zeprowadzeniu rozprawy wszy: 
stkich oskarżoi: od winy i kary w zupełności u-
wolnił. Trybun. wojskowemu przewodniczył p. 
maior Bartyk. r karżonych zaś Króla. Gwoździa i 
Kudasika bronił adw. dr Ordyński.

-   - Ir -  1 ■'

C a tiu ła  k u r s o w a  G ie łd y  k r a k o w s k ie ]
t dnia 28 kwietnia 1920 r.

Ż,d»naw ano
K K

Marki niemieckie po 100 M......................430 — 450 —
„ 1000 M...................... 450'— 470'—

Ruble carskie no 100 I t b ......................  325'— 340'—
, 500 ...........................  310'— 330'—

, dumside  .........................  70 — 80'—
Franki francuskie....................................... I0'50 16'50
Dolary amerykańskie (k 100, 50, 20, 10) . 245"— 255'—
r.iry w łoskie................................................12'50 13'50
L«1 rum uńskie......................................  400— 410' —
B e r l i n ................................................... 465'— 475'—
Pran.-i ..................................................  380'— 390'—

N A D E S Ł A N E .

99 S a l o n  S z t u k i '*
uE. Szpitalna Nr. 40.

(n a p r z e c iw  te a tr u  m ie js k ie g o ).
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar* 
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym wai- 
ilwom nabywanie p-awdziwych dzieł sztuk, ia- 

prowadza dyrekcya również

i  m—  sprzedaż na spłaty.
Telefon 2486. 450

HANDLOWA SPÓŁKA AKCYJNA

IM PEX
W KRAKOWIE, STRADOM 19

zaw iadam ia 
te nadszedł większy transport obuwia ame­
rykańskiego, angielskiego i warszawskiego. 

S p rze d a ż w yłączn ie  hurtow na 1055

A I D  N  pielęgnowania piękności 
Drowej LASKIEWICZOWU

tli. Rakowicka I. 6. Otwarty od 10—12 i od 3— 6. 
Pielęgnowanie piękności cery twarzy, usuwanie

Elam i zmarszczków, masarz elektryczny, skórne 
ąpiele parowe. Pielęgnowanie włosów i paznogcL 

Specyalne kosmetyki. 501
Porada lekarska od godziny 2— 4-tej.

Zawiadomienie.
Zawiadamiam Szanowną P. T. Publiczność, A  założyłem 

pierwszorzędny artystyczni Pracownif Szawsk| i wykonuję 
roboty podług najnowszych fasonów po cenach przystę­
pnych. Przyjmuje również specyalne roboty dia aktorek

J. Ciesielski, Podgórze
1058 ułłoa Wita Gtwasza I. 28 (diwniaj Wyska),

 im  udu ..........
FR. MECNAROWSKIEGO
Kraków,. ulica Długa N r .  58,

Wykonuje wszelkie zamówienia z materyałów 
^łaznych, jakoteż dostarczonych. —  Ceny przy­

stępne. — Wykończenie bez zarzutu. 167

1 starszego urzędnika spedycyjnego, ob- 
znajomionego z cleniem towarów jako 
szefa biura,
ekspedyenta, obznajomionego z ekspe- 
dycyą na dworcu towarowym, 
rutynowanego buchaltera lub buchalterkę 
stenotypistkę lub stenotypistę polsko- 
niemieckiego
Przyjmie natychmiast na dobrych warunkach

®om spedycyjny „Komercya44
w  Krakowie, ul. Poselska 17. 

kandydatów, posiadających rutynę deklaran- 
Cłowych. oprócz stałej płacy wysoki udział 

w  zyskach. toi2

Co mówi ministerstwo dla byłego zaboru 
pruskiego o krwawych zajściach w Poznaniu.

Poznań. (PAT) W  sprawie wypadków w dn. 
23 ł). m. wydział prasowy ministerstwa byłej 
dzielnicy prm-tkioj komunikuje między innemi 
co następuje: Wczoraj przed południem porzu­
cili lobotnfąy warsztatów kolejowych częśdo 
u o pod terrorem żywiołów przewrotowych 
pracę w warsztatach kolejowych. O godz. 10 
rano zebrało się na dziedzińcu zamkowym 
przed ministerstwem około 1000 robotników, 
którzy wyłonili deLegacyę. W czasie koni er en. - 
cyi oświadczył miinister delegacyi, Iż rząd stoi 
zasadniczo na tern stanowisku, iż urzędnicy i 
robotnicy powinni stosownie do warunków ży­
cia i drożyzny mieć zawsze takie pobory, aże­
by nie tylko mogli się przyzwoicie utrzymać, 
ale na czarną godzinę odłożyć. Co do szczegó­
łów miusi minister odczekać sprawozdamia mi­
nistra kolei. Pan Seytda wezwał delegacyę, aby 
■wróciła o godzinie 1-szej, a niezwłocznie otrzy­
ma przychylny dccyizye, robotników *»ś, aby 
natychmiast wrócili do pracy, gdyż strajk ko­
lejarzy w  chwili obecnej jest zbrodnią. Obecny 
przyitcm prezydent dyrekcyi kolejowej oświad­
czył, iż gdyby do godziny 12 i  pół robotnicy do 
prcicy nie wrócili, warsztaty zostaną zamknię­
te. Po zakomunikowaniu oświadozenia powyż­
szego robotnicy powoh odeszli, pomimo podju­
dzania niektórych agitatorów. Policya zacho­
wywała się zupełnie biernie. Po naradzie w mi­
nisterstwie oświadczeń o delegacyi, iż pobory 
za cały czas od 1 stycznia do 1 kwietnia b. r. 
będą obliczone ze zastosowaniem przepisów u- 
stawy z dnia 27 stycznia b. z. Podczas konie- 
rcncyd z delegacyą

ROZLEGŁY S±E NAGLE STRZAŁY
z jrośród manifestantów w  kierunku kordonu 
policji. Równocześnie runęła gromada około 
300 ludzi na policyę, niektórzy mieli noże w 
ręku, inni kamienie. Pomimo wyraźnego za­
kazu strzelania kilku sierżantów strzelało w  
obronie życia do atakujących.
PADŁO OKOŁO 6 CZY 7 LUDZI, Z TYCH 2-CB 

ZABITO, RESZTA RANIONYCH.____
Talk rannych jak i poległych przeniesiono dc 
pobliskiego gmachu. Towarzystwa Kredytowe­
go. łum manifeatujący zabrał jedr ogo z pole-, 
głych i przenosił „włoki w  demonstracyjnym 
pochodzie tak długo, aż zawezwaaie w między­
czasie wojsko nie odebrało. W  powrotnej dro­
dze tłum uwolnił z więzienia garnizonowego 
wojskowego zbrodniarzy, których praew^tżną. 
część schwytano. W  dalszym ciągu demonstra- 
cyi ulicznej
PRZYSZŁO DO POWAŻNIEJSZYCH STARĆ 
M lfDŁY DEMONSTRANT A A WOJSKIEM
NA PLACU ŚWIĘTOKRZYSKIM, GDZIE FEL­

KA OSÓB ZABITO.
Paitrole kornie i piesze rozprószyły demonstran­
tów. Chcąc zapobiedz dalszym ekscesom ogło­
szono o godzinie 9 wieczorem stan wyjątkowy. 
Porządek w nocy nie został zakłócony. Ruch 
kolejowy zostaii przywrócony. Wszystko wska­
zuje na to, że nie chodziło tutaj o walką zarob­
kową, lecz o planowo przygotowaną akeyę w  
celu wywołania zaburzeń, ścisłe śledztwo w  
tolku.

0 pozyczkij amerykańską.
Warszawa. j r A i )  Wy usiał prasowy miu.

spraw zagranicznych komunikuje: W  celu wy­
jaśnienia nieporozumienia, któirehy mogło wy- 
■niKnąć z umaeszczonj^ch w dziennikach artyku­
łów, wedle których rząd amerykański ponoa 
jakoby odpowiedzialność za unieważnienie 
pierwotno) umowy o j*— zawartej pomię­
dzy rządem polskim a Peoples Ind ustalał Tx.v 
dińg Corporation minister spraw zagranicznyoh
1 minister skarbu wyjaśnia, że w rzeczywisto­
ści tak nie jest. Jakkolwiek minister skarbu p. 
Grabski kiilttiaikrotnae i lortnalnie oświadczył, 
■ze umowę, zawartą przez swojego popizednika 
uważa za nieważną ze względu na to, że jej 
podstawowy cel nie został osiągnięty z powo­
du niewykonania jej głównych warunków, a 
mianowicie wymiany bonów amerykańskich 
na polskie, należy zaznaczyć, że rząd amery­
kański w  swoich komunikatach zawiadomił 
rząd polski, że nie uznał umowy z Corporation 
za złamaną wskutek zastosowania się przez nią 
do zasadniczego sprzeciwu amerykańskiego de­
partamentu skarbu co do wymiany bonów 
,,Liberty".

Sprzeciw ten, jak to zostało w swoim czasie 
wyjaśnione rządowi polskiemu opierał się na 
najlepezem pojmowaniu interesów zarówno pol­
skich jak i Stanów Zjednoczonych, a rząd ame­
rykański oświadczył następnie 31 stycznia, że 
znalazłby się w kłopotliwem położeniu, gdyby 
rząd polski na tej podstawia unieważnił umowę. 
Ostatecznie nowa ta umowa została zawarta z 
tą samą Corporation, lecz ani rząd amerykański 
ani poselstwo amerykańskie w Warszawie nie 
wywarło żadnego nacisku na rząd polski ani go 
nie skłoniło do zawarcia tej umowy z Corpora­
tion raczej niż z  innągiupą. Działalność rządu 
amerykańskiego co do pierwsizej pożyczki pole­
gała raczej a żądaniu, ażeby przedstawiciel 
Corporation mieli możność przedstawienia swo­
ich propozycyi. Treść tej umowy stal asię znaną 

I rządowi amerykańskiemu dopiero po jej pod­
pisaniu. Stono-wisko rządu tego świadczy o chę­
ci niesienia Polsce przyjacielskiej pomocy, a 
decyzya rządu polskego co do zawarcia nowej 
umowy z tą grupą, była oparta na zdrowych 
handlowych podstawach, uznanych za najko­
rzystniejsze dla rządu polskiego.

on dnia 20 października b. r. Towarzystwa okrę­
towe ogłosiły właśnie znaczną zniżkę za bilety, 
z Anglii do Australii dla uczestników kongrewu.

Zastępca „New South Wates" w Londynie o- 
gło&Lł wczorkj, że członkiem kongresu może być 
każdy, kto zajmuje się w którymkolwiek kraju 
jakąkolwiek gałęzią pracy dziennikarskiej, czy 
to redakcyjnej, czy też administracyjnej. Dopu­
szczeni będą także do uczestindicżwa w  kongresie 
specyaliŁC. ogłoszeniowi.

Podczas pobytu swego w Ąuatnrlii delegaci o- 
irzyusają bezpłatnie bilety kolejowa, aby mogli 
zwiedzić wszystkie Stany- Australii'.

Oczekują licznej delegacyi z Ameryki, a prócz 
tego będzie reprezentowanych 25 innych krajów 
i narodów świata.

Wszelkich szczegółów w powyższej sprawie 
udz ela: Aetiony Agent. General for New South 
Wale*, Australia Houae, Str and, London, W. 
C. Z.

Pamiętajcie e żołnierzu p o lsk im !!!

W aine dla PT.Kupców i K ó ł  rolnicz.

Fab ryczny akład przedwojennych sznurow a­
deł nicianych do obuwia w różnych gatun­
kach po cenacn fabrycznych poleca firm a

I .  W O G E L F A N G
Kranów, Krakowska 3.

■ Światowy kongres prasy w Australii.
| (Od naszego korespondenta).

Antwerpia, w kwietniu.
. W  jesjeni b. r. odbędzie się w Sydney, w Au- 
i stralii, kongres prasy światowej. Rozpocznie się

K O N K U R S .
Generalna Dyrekcya Monopola tytoniowego rozpisuje 

konkurs na kilkanaście posad praktykantów przy fabry- 
ach wyrobów tytoniowych w Warszawie i Matopolsce.

Początkowa płaca wynosi miesięcznie Mk 1000.
Po zadawulniającej pracy przy fabrykacyi tytoniu mole 

nastąpić stabilizacya pracownika w charakterze urzędnika.

Od kandydatów wymaga się:
1) Obywatelstwa i przynależności państwowej polskiej.
2) Nieprzekroczonych 30 łat życia.
3) Lekarskiego świadectwa zdrowia.
4) Świadectwa złożenia egzaminu dojrzałości w szkole 

średniej i
5) Nadto winni przedłożyć dokumeuta dotyczące ich 

służby wojskowej.
Podania z załączeniem dowodów stwierdzających po­

wyższe warunki, winni reflektanci wnosić przy dołączeniu 
krótkiego życiorysu tcurriculuin vitae) do dnia 1 czerwca 
1920 do Generalnej Dyrekcyi monopolu tytoniowego 
w Warszawie, Chmielna 36 lub do Dyrekcyi Rządowej 
Fabryki wyrobów tytoniowych w Krakowie, Dolne Mivny 
8 - 10.

Władze te udzielać leż będą reflektantom uztnycr in­
formacji, 1042

Generalna Dyrekcya monopolu tytoniowego.
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Koronk i do  bielizny

Największy skład aparatów  i p rzy b o ro w  kościelnych

K O N S T A N T Y  W I T K O W S K I  K O R D A S
K r a k ó w ,  u!. Wif-fna d (obok' ty n k u ) 

poleca po cenech m ożliw ie r.njnixsał.-o4i i w  wielkim wyborze:

NUrAhYUSI w ■ rr/Ą W-W-j a . . -H
\V. noszuku.e ponMenJki | ^  J3&.

kanc#laryin«qr. ob7iiulhnK>neJ.

 111! m  hm
ZAWiJ*~:L ŚLEDZIE, MARYNOWANE, WĘ­
DZONE, ilOSLALK, SARDELE CZYSZCZONE,
KASTĄ -MARCELUWĄ I ŚLEDZIE SOLONE

D05TAECŻ4 RYCHŁO 1 T WIO UH

!  M O S .  Ś L Ą S K A  F A B R Y K A  K O N S E R W
Sp. z o. por. W  DZIEDZICACH (Śląsk).

Ornaty, kapy, cłalmatyki, stu ty, sukienki? chor-gw ie, 
aary, bąldacńiniy, kielichy, pusz..;i, n o ;v  . :.e _■> e, -.damaszki, 

aksamity, galony, frendzm tu .  :•:•>

. - | « a
go z© spi óv a mi s.jatuuwomi.1 ^
Zgłoszenia l podaniem 
t u  oko w wprost. 1104 j

KJjsdeniem v,a-;}7^ 
110

Uizadzsaie M d a fc w e
układające się ż d'vu minoro­
wych wiertarek Błipowyah, 
prasy motorowej. gwinciarni
automaty cznie dziejącej, fry-
zorki, motorowei pity cyrku­
larnej, ręcznej prasy kulow j 
i kombinowanych nożyc na­
tychmiast do r.przadtn a. '/&*-

w  r?<‘

O G Ł O

•zen a przyjmuje „Tygodnik 
dostuW, Lwów, Potockiego 
26 sub .Obrabiarki*. 1103

FO R T E P I A N  marki Sehweig- 
hofer w bardzo dobrym 

stanie do sprzedania za 50.000 
marek F°lsWcb- Oferty nad­
syłać pod A. K. Tasko poste 
ie6tante za okazaniem bank­
notu jednokoronowego nr. 
524118. 1106

ZOUBiCNO papiery wojskowe 
wraz z potrfeiem. ‘Łaska­

wy znalazca zechce oddać za 
dobrem wynagrodzeniem pod 
adr. Andrzej Rajtar, Kraków 
K owodrza, Mazowiecka 103.

& 3 m s m s m ;3 ? E

ZŁODZIEJA który mi skradt 
odroczenie na rok na na- 

swisko Jakóba Muchy wraz 
i  portfelem, ujiraszam o zwrot 
tegoż odroczenia do Admin. 
Gońca Krak. U l i

Obiady domowes
s3-ch dań 9 marek

U it i i .  W #  I ł  I p.

SŁOWA

Obuwie
„ I r w a W

Grodzka 
ii)2 triy.

K A M I E N I E  Z O t C i O W E  K n 7 a
M. N ia m o le w k lc g o .

Kamienie schodzą bez bolu. —  Ataki w zupełności ustają.
Qbiawv (nnr7Ałkn.«Ipl Y bokach ' poósercowym (gdzie schodzą się. żebrał.

J J t|IUŁtljinJllt/. t obolewama w wątrobie. Skłonność do obsiruk"vi. Uryra 
ciemna i mętna lub też bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach
Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach, f l k l n i a ł u  morli-T-w, ałabó.Al’ 
Bóle i zawroty płowy. Sili e podenerwowanie. — U U j3  W J  (D >mCZ3S (‘(utillU 1 
W dołku i wątrobie silny bój, który się rozchodzi ku stroma tylnej — w pasie — krzv- 
żu — 1 sięga aż pod łopatki. Wzdęcia orz ucha, rozsadzanie żeuer i parcie na kiszkę stol­
cową. Brak tchu oraz ból w piecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty 
żółcią, dreszcz?, ^ ^ " e  po^ ^ c z k a .  -  Bliiszych Iniormacyi udziela: Aptekarz f iz jo G  
____________________ H. NIEM0JEWSKI, Warszawa, Nowy Śwlbt 16, m 27.| ggj

■ ;ify J‘- o
t  dnia 2 ! !-:v. •;*: :i r».: 

się ccii'.; prądy;

^ S :d  r. z iu% n'. 2 ;:

nwlmOw j  r,«« 2 -— na fv‘ * -r-.t
s w }
>#5ł W  '= vf?i s trnv*?i* ; [o : ;U !i(;t! o od o -i 

* staną n v z ;;d y .

Pod\vy;:.Va eon o b o w i - n*  r- dczy  tó w  
! za k\viccrtiM  b. r., c z v !j Lc r.-oOuyi.:-za u?,-ii t9 2 0  
o bh cz .iue  będą już  p a  -x -tiv  y L -  ccu ie , 

Kraków, d. 23 kwietnia 1920.

D yrekcya feiektM w n- " ‘ ia jsk te i

•s

ue zo-

K aiy kontrolne
Maszyny do pisania

Rolki kuponowe do sprzeda­
nia, naprawęiprzeróbki prryj- 
muję J u liu s z  H a c k e r , ś w . M a r ­
k o  25. i022

Maszyna dopisani
z polakiem pismem w do­
brym stanie za 4500 ma­

rek sprzeda 1063

W. Kejto. Ii. Horyańska 3. K a r p a t , ,  S z a w s U a  *
---------------------------------------------poszukują podurzędnika doO D S T J registratury. 1003

zaraz wydawnictwo niosące 
200.000 Mk czystego pewnego 
zysku. Cena 50.000 Mk. Zgło­
szenia pod „W'ydnwnictwo“ 
do Binra ogłoszeń .Krakus*,
Kraków, Czapskich 3. 1070

Z GUBIONO kartę zwolnienia 
z d. 13 VI. 1919 na nazwi­

sko Franciszek Pogorzelski,
Felicjanek 7. 1108

CT-

Z dniem 1 irisia tj. r,
tracą obt-e rowhrzy^tw.-i 'Ct.-e/.Diocae- • pi n\Vo 
działania v. Folsc” . Wszyscy tirzemyLowcy no- 
winni natychmiast c -icjn przmitiany ubezpic-zt-ii 

dla fachowej |>ozwr - ć - c i ó  Łi-'' «  -
f i * y n n m r j n f t s , i M ń s »

n

Kraków, Rynek główny ?.2. Teitfon 2243.

H U R T 0 W N Y  S K Ł A D  }
i OD i-SSSŁA

wszEC^ąwtfiTcwo ZHAńV;

i l l i L U i
W KRAKOWIE, JAGIELLOŃSKA 9

POLECA PTJUPCOH! i K U  RO\MM\
Pończochy, Skarpetki, Rękawi­
czki, Zefiry, P łjh ia , Szertyngi, 
Nici, Bawełnę, Przędzę itp. artykuły.

KAŻDEGO TYGODNIA NOWE
TRANSPORTY TO W A R Ó W . 102?

J

ilep ra tatya  aa S la lo p lj  i Siast UeszyAsk!:
A .  J .  L E W I Ń S K I
Kraków, ul. Starowiślna 35

1 w e L w o w i e ,  P r f is k a  3
wysyła w połowie maja b. r. swoich 
reprezentantów do Ameryki i przyj­
muje wszelkiego rodzaju z l e c e n i a .

Zgłoszenia na zachodnią LIaiopoIskę przyjmuje
Filia firm y  „ K R E S Y “ , K rak ó w , B licft b, I p.

BANK HANDLOWY W WARSZAWIE
ODDZIAŁ KRA SÓW

ul. Wiślna Nr 3.

Przyjmuje zapisy na d ługoterm inow ą i k ró tko term inow ą

57. POŻYCZKĘ PAŃSTWOWA z r. 1920
na oryginalnych warunkach ogłoszonych przez Ministerstwo Skarbu.
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